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Okólnik 
Biskupów przy grobie św. Bonifacego zgromadzonych 
do Czcigodnego Duchowieństwa i wszystkich Wiernych 
Ich dyecezyi. 
Najmilsi w Panu! 

Wiecie, w jakiem obecnie położeniu za dopuszcze- 
niem Bożém, które nam uwielbić trzeba, znajduje się 
Kościół Chrystusowy, tak w całym świecie, jak mia- 
nowicie w naszym kraju. 

Niebawem wyjść ma szereg praw, które w za- 
sadniczych punktach stoją w sprzeczności z postano- 
wionóm od Boga urządzeniem i wolnością Kościoła. 

Jak skoro te prawa sejmowi zostały przedłożone, 
uznaliśmy za święty obowiązek Biskupiego naszego 
Pasterstwa, żeby tak wobec tronu, jak wobec obu 
izb sejmu otwarcie i stanowczo przeciwko nim głos 
nasz dodnieść. 

Lecz i wam zarówno, Wielebni Bracia i kochani 
Dyecezyanie, nie było tajném, że przeprowadzenie 
takich praw koniecznie za sobą pociągnąć musi; oder- 
wanie Biskupów od widomćj Głowy całego Kościoła 
katolickiego; oderwanie duchowieństwa i ludu wiernego 
od prawowitych jego Biskupów; oderwanie kościoła 
w kraju naszym od Kościoła obejmującego ziemię całą, 
a założonego przez wcielonego Boga i Zbawiciela 
świata, i całkowite zniwęczenie organizacyi od Boga 
temuż Kościołowi nadanćj, 

Iżeście jasno zrozumieli położenie, jako też iżeście 
wynikające z tego zrozumienia głębokie uczuli zanie- 
pokojenie, toście przez adresy i deputacye, ustnie i na 
piśmie, w wszelki możliwy sposób przed Biskupami 
waszymi wypowiedzieli. Z tém oświadczeniem waszćm 
i wobec ciężkich niebezpieczeństw, jakiemi Kościół 
i jego pasterze w blizkim czasie są zagrożeni, po- 
łączyliście świętą obietnicę, że cokolwiekby nam przy- 
Szłość przyniosła, wiernie stać będziecie przy Ojcu 
Św., wspólnym Pasterzu i Nauczycielu wszystkich 
Chrześcian, i przy Nas, prawowitych waszych Bisku- 
pach, i że jak teraz dzielicie ciężkie nasze troski, tak 


i walki i cierpienia nasze wiernie dzielić będziecie. 
Te dobrowolne i pocieszające, te czułe i wzniosłe świa- 
dectwa wiary waszćj i wiernego waszego przywiązania 
do Kościoła, które zewsząd odbieramy, sprawiają Nam 
w dzisiejszym smutku i wśród groźnych zapowiedzi 
przyszłych burz jak największą radość, jak najsłod- 
szą pociechę. Zgromadzeni na ważne narady przy 
grobie św. Bonifacego, przesyłamy wam wszystkim 
z głębi serca naszego wspólne podziękowanie za te 
tysiączne oznaki wierności. Zachowamy je jako dro. 
gie wspomnienie ciężkićj i na zawsze pamiętnój w Ko- 
ściele epoki. Polegamy na nich z niezachwianóm zau- 
faniem, jako na rękojmi niewzruszonćj wierności waszćj, 
i zaklinamy was wszystkich na miłość Pana naszego 
JEZUSA Chrystusa, abyście, jakiekolwiek nastaną oko- 
liczności, wytrwali w waszćm usposobieniu i dane 
przyrzeczenia czynem stwierdzili. Łaski Bożćj wam 
w tćj mierze nie zabraknie, bo który począł w was 
dobrą sprawę, wykona aż do dnia Chrystusa 
JEZUSA. 

Wspomnione projekta dotychczas nie są jeszcze 
prawomocne. Cokolwiek przecież nastąpi, My za ła- 
skę Bożą statecznie i jednomyślnie bronić będziemy 
zasad w memoryałach Naszych wyłuszczonych, zasad 
nie naszych, lecz zasad chrześciaństwa i wiecznćj spra- 
wiedliwości, i obowiązek Nasz pasterski w ten spo- 
sób spełniać będziemy, iżbyśmy w godzinę śmierci 
naszćj przed trybunałem Bozkiego Pasterza, który nas 
powołał i życie swoje położył za owce swoje, nie byli 
odrzuceni jako najemnicy, ; 

Pamiętni na. słowa Apostolskie, że Biskupów 
Duch św. postanowił, aby rządzili Kościół Boży, któ- 
rego nabył krwią swoją: pamiętni zatém, że niezłom- 
nym naszym jest obowiązkiem, tego nakazu Ducha 
św. wiernie dopełnić, nie zezwolimy w rzeczach admi- 
nistracyi i zarządu kościcłów Nam powierzonych na 
nic, coby się przepisom wiary katolickićj i bozkim 
prawom Kościoła sprzeciwiało. 

Wy zaś, kochani Współpracownicy i Dyecezyanie, 
trzymajcie się z waszćj strony niezłomnie onćj 
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prawdy, że ten tylko prawowitym jest Biskupem, 
który jako taki posłany jest od Ojea św. i Stolicy 
Apostolskićj, źródła jedności i władzy kościelnćj, 
i który w spółeczności zostaje ze św. Stolicą Apostol- 
ską. Tak samo zawsze tych tylko będzie wam wolno 
za prawowitych dusz waszych pasterzy uznawać, którzy 
przez prawowitych Biskupów do tego urzędu za go- 
dnych i zdolnych uznani, z ich rąk ten urząd otrzy- 
mali, od nich swe posłannictwo odebrali, z nimi w spó- 
łeczności pozostają. Wszelki inny byłby wtrętem. 

Wedle ustaw, które Bóg Kościołowi na wszyst- 
kie czasy przepisał, nie może nikomu z rozporządze- 
nia władzy świeckićj nadanćm być prawo, w moc 
którego mógłby ktokolwiek, nie poprzestając być 
członkiem Kościoła w kościelnych sprawach od 
wyroku sądu duchownego do władzy świeckićj apelo- 
wać. Owszem, taka apelacya, jako porządkowi Bo- 
żemu przeciwna, pociąga za sobą sama z siebie karę 
exkommuniki. 

Co do Nas, idąc za nieprzerwaną praktyką ko- 
ścielną, zostawiemy rozstrzyganie wszelkich wątpliwych 
spraw, dotyczących Kościoła, Ojcu św., którego Chry- 
stus Pan postanowił Najwyższym Kościoła swojego 
Pasterzem, i z którym, za łaską Bożą w jedności 
i w posłuszeństwie dla Niego zawsze pozostaniemy. 

Przytóm i powinności nasze względem władzy 
świeckićj, powinności względem dobra ogólnego i wzglę- 
dem kraju, będziemy nadal także wiernie i sumiennie 
wypełniali, albowiem nigdy nie zapominamy, że nie 
walki i rozdział, lecz pokój i zgoda stanowić powinny 
stosunek, który z woli Bożéj ma panować między 
obu temi władzami, przez Niego dla dobra spółeczeń- 
stwa ludzkiego ustanowionemi. 

Ku obronie zaś niezaprzeczonćj swobody Kościoła 
i ku obronie dóbr chrześciaństwa zalecamy Wam, ja- 
keśmy to już często czynili, przedewszystkićm m odli- 
twę i to jak najpokorniejszą, jak najusilniejszą, naj- 
wytrwalszą i pełną ufności modlitwę do Pana i Zba- 
wiciela naszego, który sam jeden jest nadzieją i pomocą 
naszą. Albowiem odkąd Konstantyn Wielki nawrócił 
się do chrześciaństwa i trzywiekowemu prześladowa- 
niu od pogańskićj jeszcze naonczas władzy koniec po- 
łożył, pewno nie było czasów, w którychby Kościół 
na całój kuli ziemskićj wszelkiej pomocy tak był po- 
zbawiony i tak wielkiemi był zagrożony niebezpieczeń- 
stwy, jak w chwili obecnćj. A tu nie tylko mamy 
ña oku nasze dzisiejsze uciski, lecz jeszcze i to co nam 
w przyszłości zagraża. Jeżeli Kościół Chrystusów 
obrany będzie z przynależnój mu wolności, jeżeli życie 
publiczne, prasa i piśmiennictwo tchnąć mają samą 
niemal niewiarą i lekceważeniem, albo nienawiścią 
przeciwko Chrześciaństwu i Kościołowi, jeżeli mło- 
dzież kształcić się ma w szkole i w nauce, co rozbrat 
uczyniły z Chrześciaństwem, jeżeli pod naciskiem tych 
okoliczności duchowieństwo coraz bardzićj będzie wy- 
mierało, albo téż i ono, owiane i porwane duchem 
czasu, zepsuje się; naówczas i wiara chrześciańska, 
miłość i zgoda chrześciańska, tudzież obyczaj chrze- 
ściański muszą upaść i zniknąć nawet i tam, gdzie 
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wszystko to dotąd tak silnie stoi, jak wśród naszego 
dobrego katolickiego ludu; a wtedy nic już nie po- 
wstrzyma onego zepsucia i zniszczenia, o którćm my 
tylko ze zgrozą pomyśleć możemy. Nie musielibyśmy 
mieć żadnego rozpoznania, żadnćj wiary, żadnój mi- 
łości: raczéj musielibyśmy zapomnieć zupełnie rozkazu 
i przestróg naszego Bozkiego Zbawiciela, gdybyśmy w 
tym tak ciężkim a złowrogim czasie nie uciekali się 
do modlitwy, i do was wszystkich w imieniu Pana 
JEZUSA nie wołali: 
„Módlcie się, 
„Módicie się wszyscy, 
„Módlcie sie bez ustanku.“ 
Pozdrowienie i błogosławieństwo w Panu! 
FULDA, w uroczystość św. Atanazego, 
dnia 2. Maja 1873. r. 
+ Paweł, Arcybiskup Koloński. 
Mieczysław, Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański. 
Henryk, książę Biskup Wrocławski. 
Piotr Józef, Biskup Limburski. 
Krzysztof Florencyusz, Biskup Fuldajski. 
Wilhelm Emmanuel, Biskup Moguncki, za pruską 
cząstkę swćj dyecezyi. 
Konrad, Biskup Paderbornski. 
Macićj, Biskap Trewirski. 
+ Jan Henryk, Biskup z Osnabrück. 
f Lotaryusz, Biskup z Leuka in partibus inf., rządzca 
archidyecezyi Fryburskićj, za księstwo Hohenzollern. 
+ Filip, Biskup Warmiński. 
i Jan Bernard, Biskup Monasterski. 
+ Wilhelm, Biskup Hildesheimski. 
Za Biskupa Chełmieńskiego, Klingenberg, Wika- 
ryusz generalny i Kanonik katedralny. 
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Pismo Biskupów Galicyjskieh do Najp. 
X. Prymasa. 


Ostatni (9) poszyt Przeglądu lwowskiego 
z dnia 1 maja przynosi bardzo ważny dokument. Jest 
nim pismo trzech Biskupów Galicyjskich do Najprzew. 
X. Prymasa, wystósowane z okoliczności obecnych 
przedsięwzięć ze strony Rządu naprzeciw Kościołowi. 
Doniosłość jego ód razu uderza w oczy, więc osobno 
na nie nie chcemy uwagi zwracać. 
Oto list: 
Jaśnie Widlmożny Najprzewielebniejszy Księże Arcybi- 
skupie i Prymasie. 
Najczcigodniejszy Bracie w Chrystusie! 

+ Walka przeciw Kościołowi Bożemu, w państwie niemie; 
ckiém i pruskiém podniesiona, zasadniczémswém znaczeniem 
i doniosłością sięga daleko poza obręb tych państw, a smu- 
tkiem i boleścią napełnia serca całćj rodziny katolickićj. 
Coraz częstsze ostatniemi czasy ponawiane napady na naj- 
świętsze prawa Kościoła, surowe występowania przeciw. tym, 
których Duch św. postanowił rządzcami Kościoła Bożego, 
i przeciw kapłanom powołaniu swemu wiernym, prześlado- 
wanie zgromadzeń zakonnych, które z takiém poświęceniem 
iz takim pożytkiem pracowały około dobra dus;, acz były 
już objawem nieprzyjaznego ducha, który zawładnął w sfe- 
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rach dzierżących władze, stanowiły jednak właściwie dopiero 
wstęp do walki na najszersze rozmiary przygotowanćj i za- 
powiedzianćj przez projekta do ustaw, któremi ucisk i prze- 
Śladowanie w pewny, z góry obmyślony system ujęte i w nie- 
jakie pozory legalności przyodziane być mają, a których osta- 
tecznym celem jest stanowcze złamanie powagi i władzy 
Kościoła, zniweczenie zbawiennego wpływu Jego nauki na 
stósunki społeczne i rodzinne, i bezwarunkowe poddanie wła- 
dzy duchownćj pod jarzmo władzy świeckićj, 

Oczy całego katolickiego Świata zwrócone obecnie na 
państwo, które się stało widownią téj walki, cięźko zasmu- 
cone i głęboko niezapokojone umysły katolickie wszystkich 
krajów i narodów śledzą jéj przebiegu, i korną a ufności 
pełną modlitwą wspierają obrońców wspolńćj, najdroższćj 
im sprawy. Osobliwie zaś biskupi katoliccy całóm sercóm 
podzielają ciężką troskę tych swoich Braci w Chrystusie, 
których Opatrzność postawiła na przednićj straży i powo- 
łała do przodowania w obronie sprawy Bożćj. Pełni po- 
dziwu i uwielbienia dla ich niezłomnój wierności i nieustra- 
szonego męztwa, szłą im hołd braterskićj czci i słowa po- 
ciechy w Panu. 

W. rzędzie szermierzy, którzy, iście apostolskim oży- 
wieni duchem, z taką gorliwością i męztwem bronią sprawy 
Kościoła Chrystusowego, Wasza Ekscellencya wybitne 1 chlu- 
bne zdobyłeś sobie stanowisko, pociechą i radością napeł- 
niłeś serca katolickie, i sławą okryłeś episkopat polski, 
który w Tobie czci swego przedniejszego dostojnika i przed- 
stawiciela. Od nas przeto biskupów prowincyi lwowskićj 
szczególniejsza należy Ci podzięka, W uczuciu solidarności, 
która łączy wszystkich biskupów katolickich, a oraz pomai 
onych starodawnych duchownych związków, które stolice 
nasze z Twoją łączyły stolicą, uważamy za powinność naszę 
przesłać Ci niniejsze wyrazy naszego głębokiego poważania 
i czci, a oraz zapewnienie o zupełnćj z Tobą jednomyśl- 
ności, 

Prosimy Pana, aby Swóm błogosiawieństwem wspierać 
Cię raczył w tćj walce ku chwale Imienia Swego, aby doda- 
wał (i światła i sił w obecnych utrapieniach, aby wreszcie 
rychło dał Ci oglądać tryumf świętćj sprawy Kościoła 
Swego nad tak licznymi i potężnymi nieprzyjaciołmi. 

Waszćj Ekscellencyi najoddańsi w Chrystusie Bracia. 
Lwów, dnia 19 kwietnia 1873 roku. 

t Franciszek Ksawery Arcybiskup lwowski ob. łac. 

| Józef Alojzy Biskup tarnowski ob. łac. 

ft Maciej Biskup przemyski ob. łac. 


Głosy duchowieństwa polskiego 


o naprawie itzeczypospolitćj. 


Pisano już u nas wiele o tych, co w każdój niemal 
epoce rozprzęgającćj się Rzeczypospolitćj, głos publicznie 
około naprawy ojczyzny podnosili, Oddano tym refor- 
matorom politycznym słuszną pochwałę. Za prawych a 
roztropuych synów ich mają. Dość bystrymi byli, żeby 
widzieć rysujące się ściany przesławnćj Korony, i dość od- 
ważni, żeby na rozhukanie a paszkwilanctwo, którym się 
ślepa braterskość szlachecka mściła (paszkwilanctwo 
w Polsce oddawna kwitnęło), nie nie baczyć, a z naraże- 
niem dobrego imienia, i zdrowia niekiedy, pilnie o sku- 
tecznym rad sposobie przemyśliwać. wieccy pisarze 
o zasługach w, tój rzeczy ze strony duchowieństwa pol- 
skiego mało co wiedzą. Wiele to, gdy o X. Piotra „ Wzy- 
waniu do Pokuty obywatelów Korony i W. Księstwa Li- 
tewskiegoś zasłyszeli. 

, Frzedmiot to jeszcze nietknięty, a ogromny, a go- 
dzien pracy i zdolnego pióra. Gdyby się który ducho- 
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wny, czas pogodny mając, wziął do wykazania, jakie od 
pierwszćj chwili, gdy świadomość o nachylaniu się Rze- 
cezypospolitćj ku ruinie, mianowicie w światlejszych sta- 
nach (na czele w duchowieństwie) rozpowszechniać się 
poczęła, polskie duchowieństwo podawało na publiczne 
choroby lekarstwo : — wdzięcznąby robotę podjął, i: serca 
miłośników narodu uweselił. 

My tylko cegiełki maluchne zebrać możem. Niech 
kto inny całość składa. 

Upominanie duchownych do naprawy ponoć dopiero 
od Zygmunta II., od X. Piotra się rozpoczyna. Za Bato- 
rego, acz nierząd był znaczny, kiedy tenże król się dziwił, 
jak Polska stać może, chyba  osobliwóm miłosierdziem 
bożem, cud wymowy, X. Sokołowski S$. J., Hieronim pol- 
ski, jak go X. Z. Golian zowie, na grzechy, którymi narody 
upadają, jeszcze nie bił — nie znamy go zresztą grunto- 
wnićj, aby stanowczo orzekać. X. Piotr Skarga w obozie 
Batorego przebywał, widział męztwo, świetne czyny oręża 
polskiego przeciwko Moskwie: jeszcze nie przyszedł nań 
Duch Pański, by rzucać pioruny ognistej wymowy na 
rozpasanie się powszechne; by Jeremiaszowe treny wywo- 
dzić nad zagubą narodu, która choć daleka, już wyrazi- 
ście stała przed jego oczyma. Pyłem się i prochem ko- 
ścielnym zwał, ale Prorok to niemal Pański. Od Zygmunta 
Wazy niebezpieczeństwa zewnętrzne kraju mnożą się zna- 
cznie, a wewnętrznćj naprawy nieznać. * Sługa Boży czyni 
co może: w kazaniach Sejmowych „świece narodu“ do 
mądrego radzenia za sprawą* Ducha św. około zdrowia 
Rzeczypospolitćj gorąco namawia. W kazaniu o Miłości 
Ojczyzny prawą miłość do wspólnój matki, która nas wy- 
karmiła, wychowała, dużymi a sławnymi uczyniła, zaleca, 
błagając, by w niebezpieczeństwie nie o pojedynkowych 
swych pożytkach, ale raczój o ratowaniu wspólnego okrętu, 
myśłano. 

W r. 1609 na konwokacyi w Krakowie, złożonćj dla 
uspokojenia powszechnego. Państw Rzeczypospolitćj, po 
raz pierwszy czyni: Wzywanie do pokuty obywatelów  Ko- 
rony: polskićj y Księstw jéj- podległych. Głos to . wielce 
przeraźliwy, wstrząsający cedry. Podniósł go jako sta- 
rzec 75 letni na dwa lata przed: pożegnaniem dworu kró- 
lewskiego, a trzy przed pójściem po zapłatę wiekuistą. Po 
jego śmierci, w licznych wydaniach głos ien się odzywał. Kaza- 
nie to znane powszechnie. Grzechy narodowe śmiało na oczy 
wymiata. Wylieza co powszechniejsze a znaczniejsze. Jako 
mąż Boży wiedział, co wywyższa narody, a co je poniża. Mę- 
drea Pańskiego położył na czele słowa: „Sprawiedliwość 
wywyższa narody, a królestwo przenosi od narodu do narodu, 
dla miesprawiedliwości i krzywd“: Inni radzili po ludzku, 
i zwykłćj ezłowieczćj mądrości podawali środki: X. Piotr, 
a za nim wszystko duchowieństwo, pomniał na tę odwie- 
czną prawdę: Nisi dominus aedijicaverićt domum, in va- 
num laboraverunt, qui aedificant eam. : Nisi- Dominus 
custodierit civitatem, frustra- vigilat,qui custodit eam. < Boć 
przecież Bóg żądzi krajami. 

Chwilę tę uroczystą, wielką, natchnioną pochwycił 
Matejko w swym Kazaniu Skargi. Nam się tu Skarga 
nienaturalnym przedstawia; widać szamotanie się jakoby 
teatralne. « Świątobliwy starzec pełenci był ognia bożego, 
jednak nie zdaje się nam, by się rzucał jak młody na 
ambonie nowicyusz. 

Ami przedmiot sam, ani tok mówienia, ani siły fizy- 
czne po temu, by jakoby bez wytchnienia miotać potoki 
wyrzutów, z których każdy przenikający do dna duszy. 

X. Piotr i w kazaniach niedzielnych i na uroczysto- 
ści wciąż „o miłój ojczyznieś pamięta. Prawie w każdym 
kazaniu na ucisk ludu, na mężobójstwa, na, swywolą 
różnego rodzaju powstaje. O poprawę woła. Że i Wzy- 
wanie do pokuty i Kazania nie są rzadkością, osobno 
miejsc odnośnych wskazywać nie będziemy. Zanim pój- 
dziem dalćj, jedna uwaga. 
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Nieprzyjaciele narodu wyzyskują wszystko co na szkodę 
a zawstydzenie nasze da się użyć. (o, wiedzeni miłością 
ojezyzny prawi jej synowie, duchowni, czy świeccy, głosili 
i pisali ku jćj naprawie, grzechy i złości narodowe żar- 
liwie wytykając, oni przewrotnie a złośliwie przekręcają, 
rumienić się nam każą, i własne zbrodnie wrzekomo uspra- 
wiedliwiają. Tak uczynił przed kilku laty Diennik War- 
szawski, sprośnie upomnień X. Piotra nadużywając, tak 
uczony Niemiec z wojewody Garczyńskiego: Anatomią 
Rzeczypospolitej, jako broń przeciw nam to wszystko obra- 
cając. Co im odrzec? Ni Anatomii, ni Wzywania do Pokuty 
itp. nie wstyd nam; nasza to własność nietykalna, i nasza 
sprawa domowa; chlubimy się, żeśmy mieli Katonów w 
świeckim i duchownym stanie, co obyczaje nasze cenzuro- 
wali: — przeszłość wasza stokroć sromotniejsza, a może 
takich obywatelów zacnych, co o Reformie po wsze czasy 
myśleli, nie macie. Toć poznanie błędów własnych, po- 
łowa naprawy. Żeć wam się wiedzie, jeszcze nie ostatnia 
wygrana, aniście święci, bez ciężkich grzechów. 


Postępujem już dalej. Mnićj znane spotykamy osobistości, 
a one chwalebne, uwielbienia godne. Po Skardze na 
urzędzie kaznodziejskim u dworu królewskiego zasiadł 
Mateusz Bembus S. J. Bardzo do tamtego zbliżony i 
podobny. 

Urodził się w Poznaniu, w r. 1581 do Zakonu wstą- 
pił, rządził Kollegium poznańskićm:, a i całą prowineyą, choć 
tylko przez 4 miesiące. Umarł w Krakowie r. 1645. 

X. J. Szpaderski w dziele swóm: O zasadach wymowy 
itd. Warszawa 1870, mało o nim wie, co na profesora 
Wymowy kaznodziejskićej w akademii warszawskićj nie 
zbyt pochlebne rzuca światło. Wspomina o nim Meche- 
rzyński II, 443i Wiszniewski VIII, 362. O. Brown 
wylicza wszystkie jego dzieła. Łukaszewicz znał go 
dobrze, kiedy go chwali znacznie, choć Jezuitom nieprzy- 
chylny. Oto co pisze w swym: „Obrazie historyczno-sta- 
tystycznym miasta Poznania*: 

„Jako mówca kościelny Bembus po Skardze bez sprze” 
czki pierwsze u nas miejsce trzyma. Wymowa jego Jest 
męzką, i choć mnićj porywa i podnosi umysł. mnićj do 
serca przemawia, ale bardzo się do niego zbliża i wię: 
cćj jest obrobioną (!). Styl jego jest płynny i obfity, pe- 
łen pięknych przejść i doskonale wypracowany. Kazania 
Bembusa nie tylko są pomnikami nieporównanćj wymowy 
i stylu wybornego, ale nadto podają dużo: materyi do 
ojczystćj tego wieku historyi.* 

Trochę za przesadnie unosi się Łukaszewicz, nawet 
kontradikuje sam sobie. Co znaczy: „wymowa Bembusa 
zbliża się do Skargi“ — a potóm: „więcój jest obrobioną.* 
Jużci ze Skargą na równi trudno go kłaść. Prawda, że 
jędrnie pisze, ale trzeba dodać, że w mowach pogrzebo- 
wych pełno łaciny, czego me ma u Skargi. O polocie 
ducha, o żywój fantazyi, co w mnóstwie obrazów, przy: 
równań i symbolizowania się uwydatuia, trudno u Bem; 
busa rozprawiać. Z tém wszystkićm sławy jego umniejszać 
nie myślim. I owszóm, chcemy go światu przypomnieć. — 
Pisał po łacinie i po polsku. Łacińskie rzeczy, jak: 
Bellator Christianus 1671, i Pastor vigilans, 1619 niepo- 
spolitćj wartości i niejednokrotnie drukowane były. To 
ostatnie na tłomaczenie, jako obrok dla duchownych 
wielee pożywny, zasługuje. 

Bembus bardzo do przedmiotu naszego należy. Ja- 
koby dałszy to ciąg X. Piotra. Na tym samym dworze 
obowiązki sprawował, takie same upomnienia do obywa- 
telów Polski czynił, co więcćj, jak X. Piotr tak i on, 
„naród Ruski religiey Greckićj,* a także „ludzi zacnego 
Narodu Ormiańskiego do jedności w Wierze i Miłości 
Kościoła Świętego Rzymskiego wzywał“ Co. do zdolno- 


Ści téż kaznodziejskich, jako się rzekło, śmiało obok po- 
przednika swego stanąć może. 
Nasz Poznańczyk tedy głos równie silny a natarczywy 
na upomnienie do poprawy narodu polskiego podnosił. 
Przekazał go pamięci w książeczce: 

„Kometa, to jest: pogróżka z meba na postrach, przestrogę i upom- 
nienie ludzkie pokazana w R. P. 1618 miesiącu Grudniu, podana do uwa- 
żenia przez X. Mateusza Bembusa D. Th. S. J. Druk A. Piotrkowesyka, 
in 4to kart IV, 54. Druk gocki.* 

To samo oddrukowano pod tytułem: 

„Trąba gniewu Boskiego gromiąca grzeszników na przestrogą i upa= 
miętanie narodu ludzkiego wystawiona. w Komecie r. 1618. Miesiąca Gru- 
dnia od Wieleb. X. Mattheusza Bembusa, D. Th. 5. J., a teraz przez 
iednego kapłana teraźniejszym czasom accomodowana, Kraków, druk 
Łukasza Kupisza 1648.“ 


Dziełko to jeszcze raz X. Biskup Załuski oddruko- 
wać kazał. W r. 1764 wyszło téż w Berdyczowie. 

My je znowu w całości teraz oto przedrukujemy. 
Choćby innego pożytku nie było, dla starożytności a na- 
dobności języka to uczyniliśmy. Nie każdy je posiada 
w swćj bibliotece. Od dawna ciągnie nas ochota do tego, 
by odtworzyć jasną a uroczą przeszłość naszą — du- 
chowną. 

Mateusz Bembus, równie jak X. Skarga, nie po- 
mija żadnéj okoliczności, by tylko współbraci dać zba- 
wienne przestrogi i pożyteczne upomnienia. W jednej 
z lepszych swych mów pogrzebowych: Pochwała pogrzebna 
Sławnćj Pamięci Jaśnie Wielmożnego Je. Mei Pana a Pana 
Adama Sędziwoia z Czarnkowa Czarnkowskiego, Wojewody 
Łęczyckiego itd. tak się w końcu odzywa: 

„Wielmożni Panowie, y cne Rycerstwo, do was teraz mowę 
swoię obracam: Umarł wam Łęczyki Woiewoda; ale cnota iego 
w naśladowaniu waszym niechay nie umiera. Miłuycie Oyczyzną, ro- 
dzicielkę waszę ktora was wszytkich tak wielkimi dobrodzieystwy nadała; 
y światu wszytkiemu ozdobnych pokazała. Pomnicie na to, iż ona iest 
szczytem Ohrześciaństwa wszytkiego; murem Europy od brzydkich 
i okrutnych Pogan. Potrzebnie wielkiey, życzliwiey około siebie 
strażey, bo wszytkie od Pogan zapłotki iuż nam dawne są odięte, 
zostaiemy na schyłku wszytkiego szczęścia naszego. Obawiać się 
potrzeba, by nas niezbedna prywata i niezgoda nasza nieprzyiacie- 
lom nasza nie wydała. Króla Je. Mości, Pana swego, Maiestat y Do- 
toieństwo w powinney uczciwości i poważeniu mieycie: nie daycie, 
go sobie inakszym, aniżeli jest, malować, (i wam go opacznie 
udaią, którzy go abo nie znaią, abo sobie to y owo do niego za 
urazy, choć bezwinne, maią. 

Bystreć oko miał nieboszczyk, daleko i głęboko w rzeczy pa- 
trzał, a tego, eo teraz drudzy Panu przyczytaią, upatrzyć w nim 
nie mógł. Datkiem się nie uwodził, bo boday nie więcey dla po- 
sługi iego utracił, aniżeli od niego wziął. Sama prawda takiego 
mu Pana, iakim właśnie iest, malowała. Do tego, szanuycie stan 
Duchowny; nie zayrzycie Oycom waszym w Bogu, chleba od Przod- 
ków waszych na to im nadanych, aby Bogu i Rzeczypospolitey, przy 
samym ołtarzu i kościele, nie w woiennych potrzebach, służyli. Sami 
się uwolniaiąc, ciężarów waszych na nich nie zwalaycie. Bo srodze 
w tym Boga obrażacie, y do zguby ostatniey pewną sobie drogę 
ścielecie. Wolności swych daley niż Prawo pozwala, nie pociągay- 
cie. Wiedzcie o tym, iż wielkie Państwo wielką się wolnością z tru- 
dna zatrzymać może. Szlachectwa sobie bez boiaźni Bożey i po- 
czeiwego życia za nie nie mieycie, a na to pomnicie, że Boga nad 
sobą Sędziego macie, który personami nie brakuie, i nie to wielce 
waży, czymeście na tój świata tego komedyey, ale iako person wa- 
szych powinności odprawuiecie.* 

Myśli tu poważne a prosto wyrażone. Aleć „Wiel- 
możni Panowie“ rozumieć tego nie chcieli. Swawola 
szła coraz dalój, aż się przy nićj „wielkie Państwo" zgoła 
nie zatrzymało przy całości. 

Teraz niech już zabrzmi ,,Trąba gniewu Bożego.“ 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


e 
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Słówko o życiu i poezyach 
Aurelego Prudencyusza Klemensa, 
z uwzględnieniem poezyi chrześciańskićj III. i IV. wieku. 


(Ciąg dalszy.) 


I rzeczywiście przecudne tam znachodzą się ustępy, 
czy to gdy żywemi barwy kreśli onego marcyańskiego 
Boga 

Marcionita Deus tristis, ferus, insidiator, 
vertice sublimis, cimctum cui nubibus atris 
anguiferum caput et fumo stipatur et igni, 
liventes oculos suffundit felle perusto 
invidia inpatiens justorum gaudia ferre. 

— czy téż, gdy po upadku pierwszego człowieka przedstawia 
w pełnych siły i ognia obrazach zepsowanie całéj przyrody: 
Tunc lolium lappasque leves per adultera culta 
ferre malignus ager glebis male pinguibus ausus, 

triticeam vacuis segetem violavit avenis; 
tunc etiam innocuo vitulorum sanguine pasci 
jamque jugo edomitos rictu laniare juvencos 
occiso pastore truces didicere leones, 
nec non et querulis balatibus invitatus 
plenas nocte lupus studuit perrumpere caulas. 
Omne animal diri callens sollertia furti 
inbuit et tortos acuit fallacia sensus, 
Quamvis maceries florentes ambiat hortos 
sepibus et densis vallentur vitea rura: 
aut populator edet gemmantia germina bruchus, 
aut avibus discerpta feris lacerabitur nva, — 
itd... 
a nie dziwota, że cała szaleje natura, kiedy jéj strasznym 
przykładem człowiek 
exemplum dat vita hominum quo caetera peccent. 

Po tych opisach godnyeh pióra pierwszorzędnego 
poety, kreśli straszną żądzę złota, którą miotany człowiek 
przesiewa rzek piaski, wdziera się we wnętrze ziemi, opi- 
suje dalój kreśląc smutny obraz swego wieku, rozpustę, 
zbytek i zniewieściałość, którćj nie tylko niewiasta ale i 
mężczyzna (caput muliebris corporis et rex) oprzeć się 
nie może, wstydząc się być mężem — i kończy ten ustęp 
pięknym zwrotem: 

Felix qui indultis potuit mediocriter uti 
muneribus, parcumqne modum servare fruendi, ~“ 
quem locuples mundi species et amoena venustas 
et nitidis fallens circumflua copia rebus 

non capit, ut puerum, nec inepto addicit amor, 
qui sub abumbrata dulcedine triste venenum 
deprendit latitare boni mendacis operto. — 

Pięknie także dowodzi Marcyonowi, iż Bóg nie może 
być sprawcą złego, że złe jest dziełem człowieka, którego 
Bóg wolnym stworzył wszelkiego przymusa, którego uczy- 
nił niepodległym, wolnym panem wszechrzeczy, panem i 
sędzią własnego sumienia. W w. 697 tak się Bóg odzywa 
do Adama. 

„Vade“, ait ipse parens- opiferque et conditor Adae, 
vade, homo, adflatu nostri praenobilis oris 
insubjecte, potens, rerum arbiter, ‘arbiter idem 

et judex mentis: propriae, mihi subdere soli 

sponte tua, quo sit subjectio et ipsa. soluto 

libera judicio, non cogo nec exigo per vim 

sed moneo, injustum fugias justumque sequaris. 

Wykazawszy początek złego, z wolnéj woli człowieka 
płynący, przywodzi przykłady odmiennego tejże woli uży- 
cia: Lota i jego żonę (137—775) Orfę i Rut (176—788), 
dwu braci na rozdrożu (188—802) stado gołębi (803—822). 
W porywających słowach opisuje na końcu piekło i raj, 
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wykazuje, iż człowiek za pomocą wiary wznieść się może 
do szczytnych tajemnic niebieskich — i kończy rzecz całą 
prześliczną modlitwą, błagając Boga, aby go uchronił od 
wiekuistćj zatraty, a ponieważ wiecznćj szczęśliwości go- 
dnym się nie uważa, aby go lekką za grzechy chłostą 
ukarał. 

Światłość niech wiekujista i wieńca nagrody 

Zdobią innych, i mnie w kaźni nie poskąp ochłody. 

IV. Psychomachia. (Praef. trimetr. jamb. 68 
hex. 915.) Podaje nam treść tego poematu Alcimus Avi- 
tus „de laude virginitatis 370.“ 

Has virtutis opes haec sic solatia belli . 
Deseribens mentis varias cum corpore pugnas 
Prudenti quondam cecinit Prudentius ore. 

Jest to niejakoś dalszy ciąg poprzedniego poematu, 
w którym Prudencyusz opisuje odwieczną walkę wrącą 
w piersi człowieka, walkę złego z dobrem, a obok tego: 
zwycięztwem ostatniego wielki; sławi tryumf Chrześciaństwa 
nad pogaństwem, Kościoła nad herezyą. Poemat ten jeden 
z najlepszych Pr. wielkie robi na czytelniku wrażenie. 
Uderza cię wspaniała jego kompozycya, oryginalny po- 
mysł i świeżość myśli; ugrupowanie tak znakomite, prze- 
prowadzenie pojedyńczych starć cnoty z występkiem tak 
wyborne, że Dressel (IV nota 8) nie waha się właśnie na 
podstawie Psychomachii stawić twierdzenia, „iż ono eve- 
ctum militiae gradu“ i odnośne wspomnienie u Grennadiusa 
trzeba brać sensu proprio, że ergo Prudencyusz był ryce- 
rzem niepośledniego męztwa i wielkim  strategikiem, 
w czóm się jednakże z nim zgodzić nie możemy. Poleca- 
jąc jak najusilnićj ten poemat*) zawierający oprócz zewnę- 
trznych piękności wiele głębokich i trafnych spostrzeżeń 
psychologicznych, gdyż każdy attrybut przydany personi- 
fikacyom pojedyńczych błędów i cnót zawiera głębszą pra- 
wdę i trafny sąd o istocie tychże cnót, resp. błędów, po- 
dajemy w kilku słowach treść jego. 

Do walki, poświęceń i zaprzania się samego siebie 
wzywa poeta we wstępie, podając za przykład Patryarchę 
Abrahama. który syna gotów był poświęcić na ofiarnym 
ołtarzu, byle zadość uczynić Pańskiemu wezwania, który 
do walki z królami Sodomy i Gormorrhy ochoczo pospie: 
szył na czele bitnój drużyny, by Lota wyrwać z niewoli; 
Chrystus zachęcający nas do walki z występkiem jak Mel- 
chizedek Abrahama, nakarmi duszę naszą. Po krótkićm 
wezwaniu pomocy Chrystusa (dawniejsza inwokacya Muzy) 
wyprowadza już poeta srogie szyki — do walki wiedzie 
reprezentantów dobrego i złego, światła i ciemności, chrze- 
ściańskićj idei i pogańskiego obłędu. — Najprzód wy- 
suwa się chrześciańska wiara i zwycięża kult pogań- 
skiego wielobóstwa. Czystość tryumfuje nad ciałem 
sprosnéj chuci i zwycięzki miecz wodą Jordanu z krwi 
czarnój obmyty zawiesza w świątyni pańskićj jako świetne 
tropajon. Gniew z iskrzącemi oczyma wyzywa do walki 
pokorną Cierpliwość, napad gwałtowny nie udaje się, a 
gniew wściekły odłamem zdruzgotanćj stali sam sobie 
cios śmiertelny zadaje — cierpliwość w towarzystwie Hi- 
oba zwycięzko z walki wychodzi. 

Pycha ściera się z pokorą, urągając jéj samój i to- 
warzyszom jéj sprawiedliwości, ubogićj uczciwości, trze- 
źwości, postowi z wychudłą twarzą, sromowi, prostocie — 
po szumnych tych słowach uderza na pokorę ale w na- 
tarciu samém wpada w dół podstępnie przygotowany przez 
towarzyszkę „Zdradę.***) 


*) Poemat ten najwięcćj był czytany i przepisany; mamy go w 
34 kodeksach. 

**) fr piękny ustęp charakteryzujący ufność pokory (285-290) 
nadto trafne przeprowadzenie walki, w którćj pokora bezpośrednio 
pie jest przyczyna zguby Pychy, ginącćj podstępem swćj towa- 
rzyszki. < 
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Rozpusta z zachodu (Rzym) na wspaniałym rydwanie 
występuje do walki z Miernością; w szeregi przeciwniczki 
swćj nie godzi ona żelazem, ale je obsypuje wonnemi 
kwiaty, odurzająca woń zaczyna działać, mięknie serce 
dzielnych rycerzy, już wyciągają dłonie po słodkie kajda- 
ny, gdy w tém mierność z krzyżem w ręku, groźbą i.pro- 
źbą zachęcając do wałki zastępy swoje, w mężnym star- 
ciu do ucieczki zmusza nieprzyjaciółkę, zostawiającą na 
pobojowisku bogatą zdobycz, po którą niebawem żądzą 
posiadania wiedziona zbliża się. 

Skępstwo z obszerną zapuchą i sakwami, a w towa- 
rzystwie jego czołgają: troska, głód, bojaźń, trwoga, krzy- 
woprzysięstwo, przekupstwo, podstęp, kłamstwo, bezsenność 
i brud. Poeta znakomicie kreśli obraz moralnego spu- 
stoszenia, jaki występek ten sprawuje w świecie (quin 
ipsos tentare manu si credere dignum est, Ausa Sacerdo- 
tes Domini), i prowadzi go do walki z .Rozumem, któ- 
rego skępstwo pokonać nie może, zdziwiono że wysławszy 
tylu zwolenników swoich do piekieł, opanowawszy nawet 
jednego z uczniów Zbawiciela, znalazło przecież godnego 
przeciwnika. Ucieka się tedy, nie ufając swym siłom, do 
podstępu: zrzuca dawną postać i przywdziewa maskę 
skrzętnćj oszczędności : 

Quid moror .. 

fallere fraude aliqua, Martis. congressibus impar 
Nil refert armis contingat palma dolisve. 
Dixerat et torvam faciem fnrialiaque arma 

Exuit inque habitum sese transformat honestum 
Fit virtus specie vultuque et voce severa, 

Qùam memorant. frugi, parce cui vivere cordi est 
Et servae suum tamquam nil raptet avare, 
Artis adumbratae meruit ceu sedula laudem 
Talibus inludens male credula corda virorum 
Fallit imaginibus monstrum ferale sequuntur 
Dum credunt virtutis opus, caput impia Erinnys 
Consensu faciles manicisqua tenacibus artat. 

Dopieró „miłosierdzie“ *%) rozdawszy wszystkie 
skarby swoje ubogim „swobodne i lekkie* występne do 
walki, zwycięża skępstwo, które w „strasznym uścisku* 
brudnego wyziewa ducha — nagromadzone przezeń bo- 
gactwa dostają się w udziale ubóstwu. ' 

Rozpraszają się ciemne zbrodni zgraje (stłumione 
pogaństwo), pokój zapanował, na ziemi — święci bojo- 
wnicy pod przewodnictwem Żgody do bożego zdążają 
miasta, — którego podwoje Chrystus im otwiera. Tu 
następuje jeszcze ostatni akt walki i w szeregi zbożne 
wsunęła się nieznacznie i tajemnie „Niezgoda* (sociam 
mentita figuram) i z wieńcem oliwnym na skroniach Kro- 
czy ona pomiędzy innymi, a upatrzywszy dogodną chwilę 
podstępnie zadaje cios zgodzie — cios, szczęściem, nieza- 
bójczy. Poznanćj zatyka wiara usta — a wojsko rozszar- 
puje ją na sztuki; od w. 823—887 obszerny opis przy- 
szłój świątyni zgody i wiary wedle Apocalipsis: XXI. — 
w końcu dziękczynna modlitwa do Chrystusa. 

V. Contra Symmachum libri duo. Qu. Aure- 
lius Symmachus senator; consul 391, praefectus urbis, 
głowa pogaństwa w drugiéj połowie czwartego wieku 
podał w r. 382 w imieniu swych pogańskich kolegów — 
senatorów do cesarza Gracyana prośbę o przywróce: 
nie posągu i ołtarza bogini Zwycięstwa (Victoria). 
Posąg ten przez Oktawiana po zwycięstwie pod Ak- 
cyum 723 a. u. c. w bazylice Julia umieszczony Zo- 
stał najprzód przez Konstantyna Wielkiego, a nastę- 
pnie po reakcyi Julianowćj przez Gracyana usunięty. 


*%) Operatio. Prudenciusz używa tego wyrazu miasto „miseratio.“ 
Operari (absoluto i operari sacris) w klasycznćj łacinie sprawować 
obrzędy religijne n: p. składać ofiary, cfr. Disser, ad "Vibullum II. p. 
211 i Scholi. Porphyrion ad Horatii od. III. 14. 6. 


Senatorowie = chrześciańscy, za, pośredn'etwćm papieża 
Damazego i Ambrożego św. popsuli szyki poganom. Dwa 
lata później 384 Symmach powtórzył prośbę! swoją 
u Walentyniana II, przydając żądanie zwrócenia świątyń 
i dochodów kapłanów pogańskich (ofr. Epistola e Sym= 
machi liber X. 61, a Migne Patrol. XVIII). Przeciw tym 
zachciankom wystąpił Ambroży św. (cfr. Epist. liber I. 
17 warte przeczytania bo zawiera wiele analogii z cza- 
sami naszemi) — i zwyciężył — a i następną błagalną 
petycyą Symmacha spotkał taki sam los. Po zamordo- 
waniu Walentyniana (392) za krótkiego panowania tyrana 
Eugeniego, doczekali się wreszcie poganie gorących swych 
pragnień — posąg Wiktoryi stanął rzeczywiście na da- 
wnóm miejscu. Tryumf ich jednakże trwał niedługo — 
Eugeniego pozbawił tronu Teodozyusz, a ołtarz bogini nie 
długo potóm nie raził już wzroku chrześciańskich Senato- 
rów. Zdaje się, że w r. 403, kiedy Honoryusz po zwycięstwie 
pod Pollencyą tryumfalnie wkroczył do Rzymu, Symmach 
znów prośbę swoją, którą był ongi podał Walentynia- 
nowi Il (nie zmienioną) przedłożył monarsze, przypisując 
zapewne odniesione nad Gotami zwycięstwo pogańskim 
bóstwom i motywując tym sposobem słuszność prośby 
swojój. W tym czasie téż i Prudencyusz obecnemu 
w Rzymie Honoryuszowi wręczył swoje dwie księgi prze- 
ciw Petentowi. W I księdze zbija niedorzeczność po- 
gaństwa, jego wielobóstwo, jego instytucye, w LI wymie- 
rzonóćj przeciw Symmachowi, zbija punkt po punkcie jego 
zarzuty i uroszczenia **), wykazując słabość jego moty- 
wów — po części powtarzając argumenta św. Ambrożego 
Ep. 17. 18, (Libr. 1 89 asrklep. 657 hex Libr. II 66 gly- 
kon. 1132 hex.) 

VI. Peri Stephanon liber 14 hymnów na cześć 
męczenników świętych głównie hiszpańskich. W hymnach 
tych znajdzie czytelnik nieoceniony skarb wiadomości 
archeologicznych — o świątyniach, baptisteriach, kata- 
kumbach, malowidłach, rozmaitych rodzajach męczarni i 
tortur, cenne notatki do życia chrześcian pierwszych wie- 
ków: o nabożeństwie, urządzeniach kościelnych, o czci 
Świętych i czci relikwii. Stare te świadectwa stwierdza- 
jące naukę i praktykę Kościoła katolickiego, zaprzeczaną 
przez protestantów, wiele krwi napsuły akatolickim wy- 
dawcom i kommentatorom Prudencyusza; — używają 
oni starćj broni, kładąc wiele na karb późniejszych inter- 
pelacyi lub tóż fałszywemu kierankowi i zboczeniu z pra- 


*wój drogi pojedyńczych kościołów, (I) przypisując c> im 


się nie podoba. I tak mamy tu dowody, że pojedyńcze 
ludy i okolice obierały sobie patronów (1, 12. Il, 57%. VI, 
84, 145.). że istniała wiara w przyczynę Świętych u Boga 
(I, 17. IV, 189. X, 1136), że pod ich wezwaniem stawiano 
baptisteria (VII. 1.), że święcono dzień doroczny ich 
męczeństwa (XI. 196.), że czczono ich relikwie (LL. 333. 
V. 555), że całowano groby, Spiewano przy nich pieśni, 
że tamże się cuda działy (LI, 590. XII, 60 I, 112. XI, 
194.) etc. = 

Hymn I. na cześć śś. męczenników Kmeteriusza i Che- 
lidoniusza męcz. (z Catahorry), II. na cześć św. Wawrzyńca, 
III. Kulalii Dziewicy męczenniczki, IV. hymn na cześć 
18 męczenników z Saragossy, V. Męczeństwo św. Win- 
centego, VI. na cześć św. Fruktuosa biskupa z Tarakony 
i Auguryusza i Eulogyusza dyakonów, VII. Męczeństwo 
Kwiryna biskupa siscyjańskiego (Sissek w Kroacyi), VIIL. De 
loco in quo Martyres passi sunt nune baptisterium Cala- 
gurri, IX. Męczeństwo św. Oassiana z Imoli (Forum Cor- 
nelii), X. Męczeństwo św. Romana, XI. Męczeństwo św. 
Hipolita, XII. Męczeństwo św. Piotra i Pawła Apostołów, 
XIII. św. Cypryana, XIV. św. Agnieszki. Pod względem 
wartości poetycznój księga Peristephanon choć wielce 


**) W wydaniu Giselina i Pullmana podane są w tekscie odnośn 
ustępy z listu Symmacha Ep. X. 61, 
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ceniona, niżój stoi od innych, odznacza się prostotą i pię- 
knym układem VII. XI. XIV., w innych sporadycznie znaj- 
dują się udatne ustępy. — Mężne wyznawstwo Chrystusa, 
(którego opis przerywany jest czasem długiemi mowami 
męczenników i oprawców jak np. II. V. X.), okropne mę- 
czarnie i cudowne zdarzenia stanowią główną treść tych 
hymnów. — 

VII. Dittochajon (albo Diptychon) zawiera w 48 
hexametrycznych czterowierszach opis główniejszych wy- 
darzeń z dziejów starego i nowego Zakonu. — 


Aby dobrze zrozumieć wartość i doniosłość poezyi 
Prudencyusza, potrzeba przedewszystkiem przenieść się 
w jego czasy, trzeba wniknąć w stósunki, poznać oko- 
iczności — ówczesny stan literatury w ogóle, trzeba 
wreście poznać i źródła, na których się kształcił. Wieki 
Cezarów rzymskich, mianowicie ostatnie decennia drugiego, 
trzeci i czwarty, nie były weale przyjazne rozwojowi lite- 


ratury. Rzym, ono miasto, które urokiem wielkości 
ciągnęło do siebie wszystkie  wybitniejsze postacie, 
które z łona swego wydało tylu mężów znacznych, 


karłowaciał powoli. — Punkt ciężkości przenosił się 
na prowincyą afrykańską, hiszpańską, galską, litera- 
tura traciła on wybitny charakter rzymski, klasyczny, 
niknął smak dobry, ustawała płodność ducha, oryginalność, 
nastawały czasy retorów, gramatyków, kompilatorów, 
epoka alexandryjska w literaturze rzymskićj, bombasty- 
czność, napuszoność z przymięszaniem kołorytu prowin- 
cyonalnego — ślepe uganianie się za staroświeczczyzną; 
wywodzące swój początek od czasu upadku Rzeczypospo- 
litej — z którem już Horacy ciągłe musiał staczać walki. 
Nawet jedyny rodzinny gatunek proży rzymskiej, chluba 
Rzymu, wymowa, straciwszy naturalną podstawę pod 
wszechwładztwem cesarzów, wyrodziła się w deklamator- 
stwo, w zabawkę służącą do zabicia czasu w szkole re- 
torów (suasoriae et controversiae). Poezya wykarmiona 
za czasów Augusta wzorami greckiemi traci siłę żywotną, 
poniża się aż do bezmyślnych centonów, rozpływa się 
w grze wyrazów, w stucznćj kompozycyi akrostychów i 
figur przeróżnych. Sama tylko jurisprudencya -— wywo- 
łana potrzebą czasu, wzmaga się na dworze cesarskim, i 
może się kilkóma wykazać imionami. Po nad Rzymem 
rozlega się szczęk broni, barbarzyńcy  wdzierają się po 
trupach poprzedników na tron cesarski, by go niezadługo 
własną krwią zbroczyć — literatura ze strony ich nie 
znajduje żadnego poparcia, owszem niektórzy, jak Licinius, 
podejrzliwem okiem patrzą na mężów nauki. Wzmaga 
się tylko biurokracya — zapełniają uczniami swymi sze- 
regi nadwornych jurystów — produkują potrzebną liczbę 
lekarzów i urzędników. — i 

Wśród takich okoliczności nie dziw, że poezya — 
będąca zresztą zawdy słabą stroną praktycznego Rzymu, 
zupełnie podupadła, że oprócz kilku posłów nadwornych, 
Nemezyjana, Kalpuriusza, oprócz kilka rythmodziejów, 
którzy w dziedzihie poezyi dydaktycznóćj zostawili nam 
ślady swego złego smaku w poezyach o medycynie, gospo- 
darstwie domowóm, o gramatyce, nie mamy żadnego zna- 
czniejszego poety w szeregach pogańskich. Kiedy tak 
z jednój strony odbywa się w pogaństwie proces rozkładu 
politycznego i duchowego, z drugićj wznosi się i wzmaga 
Chrześciaństwo. Laktancyusz. wśród ogólnego zepsucia 
stylu w wieku panegiryzmu jaśnieje poprawnością swój 
łaciny, Ambrozyusz klassycznóm wykształceniem i potęgą 
ducha przewyższa ówczesnych choragów pogaństwa, Hie- 
ronim ogarnął prawie cala dziedzinę klassycyzmu i chrze- 
ściańskićej literatury — "co chwila spotkasz się u tego 
znakomitego dialektyka, disputatora, retora z wyrażeniem 
lub reminiscencyą z Cycerona, Vergilego, Horacego, Per- 


siusza i Terencyusza; dość przeczytać éw. Augustyna 
dzieło o „Mieście bożem*, aby © nim powiedzieć to samo; 
nie mniejszćj sławy zażywa Sallustius chrześciański, Sul- 
piciusz Severus. — Rozumie się, iż niepodobieństwem 
jest, aby proza wymienionych codopiero ojców i pisarzów 
Kościoła wytrzymała krytykę ściśle filologiczną i odpo- 
wiadała wymaganiom, jakie stawiać się zwykło przy udzie- 
laniu juris togae w szezupłóm gronie klassyków rzymskich; 
uwzględniwszy jednakże czas, w którym żyli, smak ówcze- 
sny i przedmiot, o którym pisali, nie można im odmówić 
wielkiój biegłości stylistycznćj, znajomości wzorów klas- 
sycznych i poprawności, a rzucane na styl niektórych pi- 
sarzy chrześciańskich anathematy, nie znajdują ogólnego 
uznania. — Lactanciusz, Abroży, Augustyn, Hieronim 
ze czcią wspominani bywają u wszystkich znawców lite- 
ratury rzymskićj. Nawet Afrykańska łacina znajdywała 
przez pewien czas wielbicieli i to wielkiego imienia jak 
Casaubonus Lipsius — późnićj sądzono ją surowo jak np. 
Funcke „tota dicendi ratio inepta erat“ Vives u Morhofa' 
„de Pativ. Liv. 9 tak się o niéj wyraża: 

Tertullianus perturbatissime loquitur ut Afer, Cypri- 
anus et Arnobius ejusdem gentis clarius, sed et ipsi non- 
nunquam afre; Augustinus multum habet africitatis in 
contextu dictionis, non perinde in verbis. 

Poezya odrodziła się rzeczywiście w chrześciaństwie — 
w martwe jéj formy wstąpiło nowe życie, otworzył się 
obszerny zakres nowych pojęć i poglądów na świat, otwo- 
rzyły się bezdenne tajnie ducha ludzkiego, a sam stósunek 
człowieka do Stwórcy iluż natchnął poetów, sama historya 
nowego i starego Zakonu ileż wzniosłych zawiera obrazów, 
czekających tylko na ujęcie w poetyczne formy!  Wzru- 
szające przykłady bohatyrstwa pierwszych  chrześcian, 
ich wiara żywa, ich poświęcenie bez granie, wreszcie 
tryumf chrześciaństwa nad pogaństwem, któregoż poety 
nie zdolne natchnąć, w czyjeż piersi nie zdolne wywołać 
uczucia czci i podziwienia? Pod względem tóż treści 
i wewnętrznój wartości poezya chrześciańska przewyższa 
bez wątpienia pogańską, mianowicie w liryce, która nie- 
mal równocześnie kwitnęła w kościele greckim, syryjskim, 
rzymskim, w ostatnim zaś wybitne miejsce, jeśli nie 
pierwsze, zajmuje obok Ambrożego nasz Prudencyusz. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Mowa X. Biskupa Dupanloup. 


W num. 70 dziennika Ze Monde znajdujemy spra- 
wozdanie z posiedzenia Zgromadzenia Narodowego we 
Wersalu z dnia 27 marca, a w nim mowę X. Biskupa 
orleańskiego, który żądał, aby do rad dobroczynnych 
świeckich należeli także proboszczowie. Siła jego 
słowa tak była nieprzepartą, że na 476 glosujących 
członków Zgromadzenia za wnioskiem jego gosowało 
466. Mowę tę, tak doskonale wykazującą wpływ 
chrześciaństwa na dobroczynność, w całości podajemy : 

„Kwestya była postawiona, rozebrana i tymezasowo 
rozwiązana przez komisyą i przez Zgromadzenie samo 
w pierwszóm głosowaniu, które uświęciło obecność sług 
religii w radach dobroczynnych i we wsparciu publicznćm. 
Potrzebę tego udziału wymownemi słowy przedstawił 
ówczesny minister spraw wewnętrznych, szanowny pan 
Wiktor Lefranc. Głosowanie naprawiało długą niespra- 
wiedliwość (wrzawa na lewicy). Tak jest, te fundacye, te 
szpitale, ta ojeowizna ubogich od nas pochodzą, nam je 
winniście (Oklaski na prawicy, zaprzeczanie na lewicy). 
Ależ to nie ulega sporówi. Myśmy pokryli Europę, -a po- 
tóm obadwa światy domami szpitalnemi i przytułkami dla 


— 272 — 


ubogich. Przed nami, przed chrześciaństwem, nie było 
ani jednego zakładu szpitalnego, ani jednego schronienia 
dla nędzy. Myśmy utworzyli na ziemi kapitał miłosierdzia 
(oklaski — wrzawa na lewicy), Sami nawet moraliści po- 
gańscy najmniejszćj troski nie mieli o ubogiego, owszóm 
współczucie nazywali wadą serca: Misericordia animi 
vitium est (wrzawa na lewicy). 

Baragnon. Zdaje się, że poganie i tu mają stronni- 
ctwo (Smiechy). 

Jede: głos. Kto to napisał? 

B. Dupanloup. Seneka w traktacie o łaskawości 
(wrzawa na lewicy). To co mówię nie jest dla nikogo 
zniewagą. Inny mówił, że trzeba być albo głupim, albo 
lekkomyślnym, albo występnym, stultum, levem aut nefa- 
rium, aby sercu swojemu na współczucie pozwalać. To 
Cyceron pro Murena. I oto treść całój téj teoryi.  Mę- 
drzec nie zna miłosierdzia: Sapiens non miseretur. 

Powtarzam, żeśmy kapitał miłosierdzia utworzyli, i 
utworzyliśmy miłosierdzie samo. (Bardzo dobrze! Bardzo 
dobrze po prawicy. — Hałas po lewicy). Dzisiaj z prze- 
sadą mówią o filantropii, o braterstwie, a zapominają, że 
dopiero sam Jezus Chrystus określił znaczenie tych wy- 
razów. Potrzeba było krwi męczenników na ich uświę- 
cenie, a nawet krwi samego Jezusa Chrystusa. I za taką 
to dopiero cenę ziemia miłosierdzie poznała (Bardzo do- 
brze! oklaski na prawo). Potóm nie przestaliśmy pomnażać 
tego kapitału. Komu winni jesteście szpitale, domy nie- 
uleczonych, domy podrzutków ? Mężowi świętemu, ka- 
płanowi, św. Wincentemu à Paulo (wrzawa po lewicy). Do 
dnia dzisiejszego założyliśmy we Francyi 120 nowych 
przytułków rękami siostrzyczek ubogich (wrzawa % przery: 
wanie po lewicy.) 

Prezydujący. Ze strony lewéj zgrómadzenia przery- 
wają mówcy, kto, nie mogę dojrzeć, ale jestto rzeczą nie- 
przyzwoitą, i proszę tego nie czynić. 

B. Dupanloup. Dwadzieścia tysięcy starców otrzy- 
muje odzież, przytułek, pożywienie i mieszkanie z naj- 
większą miłością. Dodaję, że skoro tak jest, a jest tak 
niezaprzeczenie (zapytajcie o to naszego kolegi pana Wal- 
lon, a szczegółowo wam opowie), to łatwo pojąć, jakim 
sposobem przez wiele wieków samo duchowieństwo tyko 
prowadziło administracyą ojcowizny ubogich. Potóćm bieg 
czasu dał także społeczeństwu świeckiemu naturalny udział, 
prawy, przeważający. (Bardzo dobrze!) Ale nie jest spra” 
wiedliwóm wypędzać nas, jak to konwencya zrobiła, 
z wielkićj dziedziny miłosierdzia i mówić: To mój dom, 
a ty wychodź: Haec mea sunt; veteres migrate coloni! A to 
właśnie zrobiła konwencya; i otóż dla tego wy ani zro- 
bić ani utrzymać tego nie możecie. (Bardzo dobrze! Bar- 
dzo dobrze! Oklaski). 

„Nie idzie tu tylko o należną nam sprawiedliwość, 
ale idzie o sam interes ubogich. Dary, legaty, jałmużny 
daleko znaczniejsze będą wpływały, jeśli my tam będziemy 
(Bardzo dobrze!). Obecność kapłana ściągnie tém pewnićj, 
tém szczodrobliwićj jałmużny chrześciańskie, to jest wspa” 
niałomyślniejsze (Bardzo dobrzej. Uczucie religijne jest 
wielkin motorem miłosierdzia. Tego uczucia jest ducho- 
chowieństwo wspólnikiem i powiernikiem. Oto prawda. 
Do nas się zwracają ci, którzy chcą spełnić dobry uczy- 
nek, gdyż mają w nas ufność. 

Jeden członek z lewicy. A sukcesorowie ? 

B: Dupanloup. Sukcesorowie! W téj chwili gdy tu 
do was przemawiam, w dyecezyi mojćj siostrzyczkom ubo- 
gich uczyniono legat wynoszący milion pięćkroć sto ty- 
„sięcy franków, i te siostry nie czekały mojćj rady z od- 
rzuceniem go, pomimo zezwolenia sukcesorów linii po- 
bocznej. Gdybyśmy przyjęły, powiedziały, jużbyśmy nie 
były siostrzyczkami ubogich. (Huczne oklaski po prawicy). 

„Inną wam tu uwagę trzeba przedstawić, to jest 
szczególną kompetentność usprawiedliwiającą rozporzą- 


dzenia prawa, którego od was żądam. Kapłan nie jest 
tylko człowiekiem religijnym, jest on jeszcze mężem 
ofiary. I to właśnie stanowi jego specyalną zdol: ość. 
W chrześcianizmie miłość jest istotnym religii przymiotem. 
Jój sługa nie jest tylko mężem bożym, ale jeszcze jest 
człowiekiem ludu. (Żywe oklaski po prawicy.) 

„Jest w prawie waszym artykuł, którego nienmiałbym 
dostatecznie pochwalić, a jest to artykuł 7, którym roz- 
szerzając serce dla miłosierdzia, wzywacie, aby dobra swe 
rozdzielano na wsparcie po domach, aby przez to wspie- 
rano życie rodzinne, zapobiegając, iżby cierpiący nie byli 
pozbawieni obecności tych, których kochają i przez któ- 
rych są kochani (Bardzo dobrze! bardzo dobrze!) 

„Lecz pomiędzy nędzą, w domu pobierając wsparcie, 
bywa i taka, która wymaga najdelikatniejszego | współ- 
czucia: są to nędze tych, co- uderzeni niespodziewanóm 
nieszczęściem cicho i z godnością znoszą ni-dostatek i 
boleści. Kto ich wykryje? Komu ci nieszczęśliwi łzy 
swoje pokażą? Kapłanowi swemu, swemu pasterzowi, 
swojemu ojcu! (Oklaski na prawicy.) 

„Smiem powiedzieć, że ten artykuł 7 czyni obecność 
naszą nieuchronną w radach dobroczynnych. Bądźcie 
wzgledem nas surowi, ale nas nie pozbawiajcie pociechy 
wspierania cierpiących. Powtarzam, że zdolność i wła- 
ściwość razem połączone, wyznaczają nam miejsce w ra- 
dach dobroczynnych. Dając nam je, uczynicie rzecz na- 
turalną, wymaganą przez publiczne sumienie. Kiedy ka- 
płanowi brakuje miłosierdzia, świat słusznie go naganę 
obrzuca (Bardzo dobrze! Bardzo dobrze!), Ponieważ i wy 
macie takie uczucie, więc nas powinniście przypuścić, 
Jeżelibyście odmówili, ubodzy byliby zdumieni, zmartwieni. 

Przeciw téj poprawce stawiane racye nie są wcale 
stanowcze. Mówiono, że wyrodziłyby się starcia pomiędzy 
duchownymi rozmaitych wyznań. Jestto zarzut bardzo 
błachy. Ozyż człowieka cierpiącego pyta kto, jakićj on 
religii? (Bardzo dobrze! bardzo dobrze! na prawicy). 
W naszym departamencie straszliwie przez wojnę zni- 
szczonym, mieliśmy w Orleanie przez dwa miesiące dzie- 
sięć tysięcy rannych. Gdy nas zalała ta powódź boleści, 
mieliśmy wtedy tylko jednę duszę i jedno serce. Katolicy, 
protestanci, prości wierni, urzędnicy, księża, wszyscyśmy 
się połączyli w jednóm uczuciu miłosierdzia. A czy się 
podniosło choć jedno starcie ze względu na religią? 
Ambulansy nasze tak jak i serca dla wszystkich były 
otwarte. (Oklaski). l 

Mówią, że to, czego żądamy, jest przywilejem. Nie! 
Jest prawem naszéj specyalności. Powinniśmy mie 
udział w jego dobrodziejstwach. Ale idzie o rozdzielenie 
żywiołu Świeckiego od klerykalnego! Otóż słowo uwal- 
niające od wszelkićj sprawiedliwości. Rozłączenie nigdy 
nikogo do siebie nie zbliżyło. (Bardzo dobrze! Bardzo 
dobrze!) Gdy ludzie z sobą się stykają, uczą się wza- 
jemnie kochać i wspierają się dla wspólnego dobra. I to 
właśnie zrobiliśmy w Orleanie dla wsparcia naszych ran- 
nych, sierot, żołnierzy. Cieszę się tóm, że mogę tu hołd 
złożyć za to tym wszystkim, co na to zasłużyli. 

Otrzymaliśmy wsparcia z Anglii i z Belgii i ze wszy- 
stkich krajów świata; otrzymaliśmy je także i nade- 
wszystko z ubogićj i przedziwnój Irlandyi. A. ile? Dwa- 
kroć sto tysięcy franków. (Oklaski). Dla czego? Bo lat 
temu dziesięć, podczas głodu Irlandyą pustoszącego, 
miewałem kazania celem zachęcenia do wspierania Ir- 
landczyków. Wtedy zebraliśmy dla nich dwadzieścia 
tysięcy franków. Widzicie, że nam je z lichwą oddali. 
I [te sumy przybywały nam z temi prostemi słowy: Pa- 
miątka Irlandczyków. (Najżywsze oklaski). 

„Nie, niema potrzeby przypuszczać starcia pomiędzy 
ludźmi serca, którzy się rozumieją. Zapewne w akade- 
miach i w księgach ludzie nie zawsze się rozumieją i go- 
dzą: Genus irritabile vatum. (Śmieją się). 
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-y s Tak: jest, nie, ma potrzeby oddalać; ludzi jedńych od 
drugich. '>Nie oddalajcie; kapłanów cod świeckich. Są oni 
„jedni: drugim pożyteczni, a: zawsze pożytecznymi będą 
dla ubogich, dopóki: istnieć będzie to, wielkie słowo Je- 
izusa Obrystusa: u auperes' semper habebitis: vobiscum} słowo 
często źle tłumaczone, a które nie mówi, że nędza jest 
„boską! instytucyą,: bo: ona: jest  niedoskonałością ludzką. 
i Jnstytucyą:- boską” jest miłosierdzie (przeciagłe. oklaski). 
4 właśnie to; wskazał Jezus Chrystus, gdy rzekł: Czyńcie 
jałmużnę, ar wszystko się oczyści'w życiu waszćm. i2 
„Powiedziano; że jałmużna upokarza. Tak jest, jeśli 
nie, jest „udzielaną z +chrześciańską delikatnością; ale nie 
upokarza, jeśli jest darem sekretnym i czystym jednego 
brata drugiemu, i gdy ręka lewa nie wie o dobrodzej- 
sywach, jakie prawa świadczy. Upokarza to, kiedy się 
„bierze wtedy, gdy samemu sobie można wystarczyć. Ohtze- 
scianizm nauczył „świat: trzech ‘wielkich rzeczy: powsze- 
„ehnego prawa: pracy, poszanowania pracy, i wolności 
pracy. Przed nim praca: była niewolą. B 
10 o Jeden: głos. To niedokładne (wrzawa). 
o iolBio Dupanłowp. Proszę: tego kto mi przerwał, aby 
jutro na „mównicę wyszedł i powiedział, co jest niedo- 
kładnego w mych słowach. (Bardzo dobrze ! Bardzo do- 
drze!) „Proszę was: więc: © przyjęcie poprawki. Nasze 
„duchowieństwo we Franeyi nie: zasługuje na ostracyzm, 
na, jaki chcianoby go skazać. (i, eo je znają, wiedzą, jak 
ono gotowe do*ofiar, jak skromne, i pierwsze pod wzglę- 
„dem, „miłosierdzia z duchowieństwa całego świata. Ach! 
gdybyście wy wiedzieli, jak małą jest ta odrobina z ja- 
kićj większa. ezęść «duchowieństwa żyje! ‘Często trudno 
jest dobrze czynić, wiem ov tém; ale tu macie jedyną 
sposobność naprawić wielką niesprawiedliwość, i postawić 
na właściwćm miejscu religią i duchowieństwo. Qzyniąe 
vo, zdziałacie rzecz dobrą, sprawiedliwą i patryotyczną. 
(Oklaski przeciągłej.* í ST sosęh S 
1509Wi mowie  tój: ks. obiskupoOrleański przypominając 
usługi jakie; Kościół światu. we 'względzie miłosierdzia 
wyświadczył,: powiedział rzeczy dobrze znane, ale rzeczy 
testak: były, piękne, tak przedziwne, i tak je opowiedział, 
że uczyniły” niezwierne wrażenie na zgromadzeniu. Le- 
wica, która» poczęła nieprzyzwoicie przerywać, wnet zo- 
stała jakby szmuszoną do milczenia temi -wspaniałemi pra- 
wdami. * Cała izba, zapominając o swych politycznych 
stronnictwach, znalazła się wobec tego ducha chrześciań- 
skiego, który od dziewiętnastu wieków rozlewa na ludy 
„dobrodziejstwa swoje, pomnażając bospicya, szpitale, za- 
kłady, dla wszelkićj nędzy ludzkićj; stowarzyszenia reli- 
gijne: dla wszelkich boleści, tworząc miłosierdzie i kapi 
tat miłosierdzia. (10 nio DY30Y i 
ZAC zrobili ei, ©0 od' ośmdziesięciu lat chełpią się 
miłością „ładu i zasadami 'rewolucyjnemi, co dla lułu 
zrobili? : Gdzie są pomniki ich wspaniałomyślności, . ich 
zaparcia się, ich codziennego poświęcenia się dla dobra 
bliźnich? < Gdzie są dzieła ich ofiar? Biskup Orleański 
pokazał tylko świetną ii wzruszającą wspaniałomyślność 
chrześciańskiego miłosierdzia, przeciwników swych nie 
chciał przypierać do mure „wykazaniem bezpłodności owćj 
osławionój" wólnćj 'myśli' nieprzyjaciół. Kościoła, ale kon- 
kluzye 'saine; zi siebie: płyną: "Dzięki Bogu, że we Francyi 
od. wieku oprawie kapłan i religia wyrzaceni*ż instytucyi 
dobroczynności: publicznej, zajmują znowu w nich należne 
im miejsce. © piIs j nstożofw *,slasAstW 059 
plgsas bia igo 9v * (PTa (PBUUOSSTĄ 
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© /A0% dyecezyi:Przemyskiéj: Oto list Pasterski, 6 któ: 
rym była mowa: w zeszłym numerze /ygodnika:, W 
o Macićj: Hirschler, z miłosierdziw łiożego i świętćj Sto- 


licy Apostolskiej łaski Biskup Przemyski obrz. łac., Assy- 
stent Tronu Papiezkiego;, Prałat nadworny Jego Święto- 
bliwości, Kawaler ©: k. orderu Leopolda. 

Wielebnym* kapłanom na doroczńe ćwiezenia duchowne 
w kollegium 00 Towarz. Jezusowego ma Starćjwsi zgro- 
madzonym zdrowie i"błogosławieństwo w Panut 

Słońce jakby po; wytchnieniu noenćm, Godiennie bieg 
swój zaczyna, a cała przyroda szuka co roku odpocznienia 
dla „wzmocnienia sił swoich, 'do' wydania nowych owoców. 


Drzewa owocowe 'i rośliny kwieciste muszą być obeinane, 


aby nie zdziczały miasto rodzić owoc 1okwiaty. © Gaśnie 
ogień <niepodniecany i/dom najmocnićj zbudowany: wali 
„się bez opieki i naprawy. Podobnie dzieje się iw życiu 
„duchownóm: "Każden' bowiem z Was, Najmilsi, zaświad- 
czy, jak według słów św. Leona tapieża, pył świata tego 
i duchownych ludzi zanieczyszcza serea. A kiedy troskli- 
wie nie oddalamy tych brudów, i nadto zaniedbamy czu- 
wania (i modłitwy, wnet straciwszy siły i ochotę do walki, 
marnie zginąć musiemy. Ztąd Boski Mistrz "nasz, prze- 
sławszy: w starym zakonie dziwnego odosobnienia i bogo- 
myślności przykłady w Patryarchach i Prorokach, sai na 
sobie daje nam przykład oddalenia się na pustynię, ucho- 
dzenia na górę dla całonocnych modlitw. i woła uczniów 
za sobą: -„Venite seorsum in desertum“ locum et requies- 
cite pusillum.* Pójdźcie ogobno na miejsce puste, a od- 
pocznijcie maluczko (Matli. 6, 31). — W tćj mysli Apostół 
narodów napominał J 'ymóteusza;j abys wzniecał łaskę Bożą; 
która jest w nim przez włożenie rąk (z Tom. 16). Ztąd 
tyleousiłowań w Kościele Bożym do zobowiązania Ducho- 
wieństwa przez ustawy synodalne do odbywania corocznych 
rekolekcyj. | w te strony, gdzie” owa praktyka była zu 
pełnie zaginęła, dochodzą głosy mężów bożych, a najpo- 
wążniejszy głos, bo samego Chrystusowego Namiestnika 
odezwał się w'tćj sprawie do Biskupów Austryi w r. 
1856. upominając, aby dla zachowania i ożywienia ducha 
kościelnego. üla“ utrzymania w księżach zbawiennćj wy- 
trwałości nie przestawał im zalecać dorocznych ćwiczeń 
duchownych, w których mają oczyścić serce: z pyłu swia- 
towego, wzniecić łaskę przeźz włożenie rąk Utrzymaną, 
a złożywszy starego człowieka z jego uczy nkami, . blee 
sięw nowego, który wedle Boga stworzony jest w spra- 
wiedliwości i Świątobliwości prawdy. (Bf. 4, 22, 24). 
Widząc. Was tedy w owóm'świętóm zacisza zebranych 
dla nabrania sił w tćj pracy rekólekcyjnćj, która w po- 
równaniu z codziennemi zajęciami! jest spoczynkiem słod- 
kim, witamy Was, Najmilsi Synowie, ojcowskićm sercem, nie* 
wymowną radością przepełnionćm. Aczkolwiek ciałem 0d 
was daleko, duchem jesteśmy w gronie waszćm i błogo- 
sławimy wam, prosząc Pana Boga 0 następująće Tiski dla 
was: Najprzód pragniemy, abyście mężnie stoczyli bój 
z. mieprzyjaciołmi, którzy zwykle na rozpoczęciu ręko- 
lekcyi srożą się bardzo starając się wszelkiemi sposobami 
odwieść mas od zupełnego oddania się pód zarząd ojca 
przewodniczącego i otworzenia! serca pod wpływ łask 
bożych, które" na” każdego? działają w tym cziśie przez 
medytacye,  instrukcye, rachunek sumienia, a ścisłe prze- 
strzeganie twilezenia.Wołamy więć dó was słowami Moj- 
Żżesza :.. Wy: dzisiaj: przeciwko nieprzyjaciołom waszym 
bitwę  stoczycie, imiechże «się mie lęka serce wasze, bo 
Pan Bóg jest pośrodku was, i'za wa: i będzie wá zyl“ 
Deut; 20. 3. 4. 1 S Ra , 
~a Dalójo błogosławimy: Wam gorąco. pragnac, aby, jak 
mówi pobożny” autór'6 Naśladówańiu Chrystusa, Pań Je: 
zus” ukrzyżowany wszedł «do serea' wasżego i mówił do 
Was'za každém słoweńi Ojca Dyroktora.- Ubyscie w sku: 
tek tego rozmiłowani w mądrości krzyża mogli zawołać 
ziPawłóm swi: „Nie rozumiałem, żebym miał co umieć, 
jedno Chrystusa Pana, i tego ukrzyżowanego.* (1, Kor. 22 ) 
A jako dla niego tak dla Was niech będzie jedyną chwałą 
i zaszczytem opowiadanie słowem i życiem dobrodziejstw 
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krzyża według słów jego: „A ja, nie daj Boże, abym się 
chlubić miał jedno w krzyżu Pana naszego Jezusa Chry- 
stusa.* (Gal. 6. 14.) 'Niechże od tych rekolekcyi aż do 
zgonu życia będzie Wam za przykładem św. Bonewentury 
Pan Jezus biblioteką, w którćj wszystkie skarby wiado- 
mości i mądrości .Bożćj są zamknięte. 

Dalej błogosławimy Wam .Najdrożsi w tćj myśli, 
abyście w czasie tych świętych ćwiczeń poznali siebie i 
wiekuistego ; Pasterza. dusz naszych Jezusa Chrystusa. 

Zalecamy przeto częste odmawianie modiitewki św, 
Augustyna: Domine- Jesu .noverim me, noverim Te. O! to 
poznanie rzuci was w proch pokuty i pokory, i taką na- 
pełni żałością za przeszłe grzechy niewierności i opu- 
szczenia, że z głębokości uniżenia i nędzy wołać będziecie: 
Zmiłuj się nademną Boże! a potóm za każdym upadkiem 
uczujecię natychmiast na sobie- to; co Psalmista króle- 
wski mówił;  Avertisti faciem tuum a me et factus sum 
conturbatus,  Obróciłeś oblicze swe odemnie i stałem się 
zatrwożonym. (Ps. 29. 8.) 

Niech wam po tóm poznaniu świat, ciało i zły duch 
ofiarują sławę, dobytki i rozkosze. Próżne będą ich 
usiłowania. Zawołacie bowiem z Apostołem: „Poczytam 
wszystko za szkodę dla wysokiego poznania Jezusa Chry- 
stusa Pana mego dla któregom postradał i mam sobie 
za gnój, abym Chrystusa zyskał.* 

Ale kiedy Pan Jezus przypuści was do zaszczyty, 
abyście dla wiary Jego dla Kościoła Jego cierpieli nędzę, 
ubóstwo, prześladowanie i wzgardę, tedy z zachwyceniem 
powiecie; [Tys się stał Panie przez przyjęcie człowie- 
czeństwa i wszystkich boleści jego na podobieństwo lu- 
dzi, ja naśladując Cię w utrapieniach, staję się podobnym 
Bogu, bo Tobie samemu, który nietylko jesteś człowie- 
kiem, ale prawym Bogiem oraz. I nie dosyć, bo to po- 
znanie Zbawiciela ukrzyżowanego napełni was pragnie- 
niem, aby mieć spółeczność utrapień i umartwienia Jego. 
Tym bowiem zapewniona jest spółeczność chwały Jego 
wiekuistćj i pocieszenia. „Scientes, quod sicut socii pas* 
sionum estis, sie eritis et consolationis.* (11. Kor: 1. 7). 

Jakkolwiek wiemy, że przy dziękczynnych modłach 
po odprawieniu ówiczeń duchownych odmawiane bywają 
modlitwy za Ojca św., za Biskupa w dyecezvi, jednak 
uważamy za bardzo potrzebne polecić waszym modłom 
episkopat poznański, niemiecki i szwajcarski, a mianowi- 
cie poznańskiego prymasa z sufraganami jego miejcie 
w szczególnćj pamięci przed Bogiem dla przyczyn całemu 
Kościołowi znanych. Osobliwie zaś wzywajcie nad nimi 
opieki Najswiętszego Serca Jezusowego i Bogarodzicy 
Dziewicy przyczyny, aby na stolicę, którćj pierwszy bi 
skup św. Wojciech zanucił pieśń o chwale Maryi, czuwała 
orędownictwem swojém u Serca Syna swojego. 

Nakoniec podnosimy ręce nasze i błagamy dla was 
o błogosławieństwo niebios. 

Niech was ono, utwierdzi i od złego strzeże, niech 
strzeże czarta pod nogami waszemi, aby was nie prze: 
mogł, Niech was to błogosławieństwo odzieje zbroją 
Bożą, abyście stali mężnie przeciw zasadzkom ciała, świata 
i czarta, niech umoeni was pamcerzem wiary i miłości 
i przyłbicą nadziei, Niech sprawi, abyście pokrzepiwszy 
siły na dalszą drogę żywota, nie ufali sami sobie, ale 
wszelką ufność położyli w Tym, który począwszy w was 
dobrą sprawę, wykona ją aż do dnia przyjęcia swego: 
A jako zudatek owych łask udzielamy wam ukochani Sy- 
nowię w Chrystusie, waszemu przewodnikowi duchowiemu 
i owieczkom, które prowadzicie, pasterskie błogosławień- 
stwo nasze w Imię, Ojca i Syna i Ducha świętego: 
Amcn. à 4 

Dun w rezydencyi naszćj biskupićj w Przemyślu 
2 marca 1873. 

(L. S.) Maciéj 
Biskup. 


Słowa te: prawdziwie ojcowskie jak' wypłynęły z ży- 
wćj wiary, wrzącéj miłości i głębokiego poczńcia jedności 
Kościoła Chrystusowego, tak 'do' dna poruszyły serca nasze 
i przygotowała je do przyjęcia zjednanych niemi łask, 
którym zawdzięczamy błogosławione i ufam trwałe © ćwi- 
czeń odbytych owoce. j ‘ í l japsi 


Polècając: najprzewielebniejszy Biskup  modłom iib- 


„szym episkopat prześladowany, niedwużnacznie wskazał 


cokolwiek wyżćj, że i nas w bliskićj może przyszłości ta- 
kież może czeka prześladowanie. Jakoż po bezwyznaniowym 


 liberalizmie, który obecnie w Austryi pełną zdobył władzę, 


trudno czego innego sobie obiecywać z tą chyba różnicą, 
że uwaga na dynastyą i lnd katolicki nie dozwoli chwycić 
się takich jak u was: ostateczności. Jest w tóm niejaka 
nadzieja, lecz słaba, bo wiemy z dogmatycznych rozpraw 
wiedeńskićj rady państwa, że na koronę i. lud wcale się 
nie ogląda, a w środkach do znaglenia korony do swych 
widoków wcale nie przebiera. 'Uzbroić przeto się i nam 
potrzeba, a uzbroić duchem: Chrystusowym. Tém mocnićj 
tedy żałować wypada, że znaczna, przeważna część na- 
szego duchowieństwa nie zna jeszcze Boskiego rekolekcyi 
wpływu, boćw rozproszeniu i zgiełku światowym, w co- 
dziennych zajęciach, u jednych czysto mechanicznych, 
u drugich z niesmakiem odbywanych, w zabiegach o byt 
doczesny i rozrywkach nawet godziwych niepodobna 
nabrać męztwa, gotowości i wprawy do bojów Chrystuso- 
wych. Nie przesądzam, wiem, że Bóg jest cudowny, ale 
niezbyt. odległe czasy, kwitnącego, a dotąd niezupełnie 
wyplenionego Józefinizmu, nie dozwalają bez obawy pa- 


trzęć na chmurny widnokrąg. OCzekajmy wszelako, ufajmy 


i módlmy się, a Bóg sam da wyjście. 


A Z dyecezyi przemyskiej. 

W Przedlitawii stronnictwo liberalno-centralistyczne 
przez ustawę 0 wyborach bezpośrednich zapewniło sobie 
panowanie, które przy wewnętrzńych i zewnętrznych sto- 
sunkach sprzyjających zwłaszeza, jeżeli jakież przynajniniej 
wobec Kościoła i narodowości zachowa umiarkowanie, może 
dłuższą mieć przed sobą przyszłość. Prowincya nasza do 
tój nowćj ery stanęła w bezwzgęlędnćj opozycyi. Czy 
zgodnie z interesem kraju, czas przekona. “Bądź co bądź 
opozycya teraźniejsza jest logicznóm następstwem poprze- 
dzających błędów, a błędy zwykły mścić się. To tóż 
otrzymaliśmy temi dniami krajowego: ministra, który oczy- 
wiście jest zaprzeczeniem przyjętćj przez kraj polityki, 
a mimo to nominacya jego nie wywołała okrzyku zgrozy 
i oburzenia patryotycznego, owszem opinia upatruje w no- 
wym ministrze tarczą przeciw pociskom centralizacyi i za- 
bezpieczenie dotychczasowćj «niepoślednićj autonomii, a w 
danych „okolicznościach będzie 'za dobrodzieja i zbaweę 
uznanym, gdyż do, tego wcale zmusić może logika faktów, 
których przepowiadać nie chcę, chociaż mi się nasuwają. — 
Będziemy mieli bezpośrednie do i Rady państwa wybory, a 
agitacya już się zawiązała. Idąc- drogą opozycyi, powin- 
niśmy wybierać tym końcem, aby Rady państwa nie obsyłać. 
Czy to nastąpi przy naszćj chwiejności utilitarnéjpi która 
Już niejednego kłopotu i niekonsekwencyi była powodem, nie 
sposób przewidzieć, co więcćj, czy silniejsze od opozycyjnej 
polityki, okoliczności. — S więt o jur cy, „Bracia Mojżeszo- 
wego wyznania,“ włościanie — pod karą abdykaeyi iz re- 


= prezentacyi kraju do zejścia z owćj drogi nie znaglą, 


zaiste-|--pytaniem niemałćm. -— Uwagi powyższe powinny 
mnie usprawiedliwić, iż niniejszém ostrzegam i błagam 
Braci w Chtystusie, aby w póczynającćj się agitacyi 
i samych wyborach ani brali, ani ofiarowanego nie przyj- 
mowali udziału. Dotychczasowe mięszanie się do wybo- 
rów, pożytku żadnego, «w uszczerbkw naszego wpływu 
i powagi, w ubliżających i do nas zniechęcających posą- 


— 


dzeniach dosyć przyniosło nam szkody. „Obecna zaś doba 
wyborcza mogłaby bardzo łatwo; owe szkody. powiększyć 
a. nacto, czego najtroskliwićj unikać najświętszym obo; 
wiązkiem naszym, przyspieszyć i upozorować pogwałcenie 
Kościoła, którego. kapłani, nieprzyjaznego przeciw rządowi, 
inaczój radzie państwa, <teraz; wszechwładnćj,. dowiedli 
usposobienia. z 300 

Spełniajmy św. powołania naszego obowiązku święcie 
i sumiennie, a „będziemy nietylko wiernymi sługami Chry- 
stugowymi, ale jeszcze najlepszymi patryotami, chociaż 
nie będziemy pływać i topić się w zburzonych wodach 
zmiennćj polityki, która przynajmnićj i u nas w rozbracie 
z Kościołem i prawami jego, z własnego natchnienia Ko- 
ściół pokrzywdziła, Na tém poprzestaję, bo komu to 
nie wystarczy, tego na próżno usiłowałbym przekonać. 

Wiecie zapewne, że ks. prałat Łobos, kanclerz 
konsystorski, otrzymał w kapitule naszćj kanonią, i znacie 
zarówno z nami znamienite jego: zdolności i zasługi. 
Z nominacyi tćj zgryźliwa plotkarka, Narodówka, wyso- 
kie swe, wyraziła niezadowolenie, dla tego mianowicie, 
że JW. Biskup, nasz nie uszanował opinii publicznój (czy: 
taj: Narodówki), która ks. Łobosa. ciężkiemi obarcza 
zarzutami, ajenta OO.  Zwartwychwstańców i przeciwnika 
oświaty (przez Narodówkę krzewionej). Czy wtakićm curio- 
sum złość czy nierozum? da. mi się, oboje. Niewątpliwie 
bowiem bezdennćj do tego. potrzeba złości i przewrotno- 
ści, aby po rozwianiu wszystkich nikczemnych p. Kul- 
czyckiego przeciwko przezacnemu i, dobrze zasłużo- 
nemusZgromadzeniu potwarzy, po ciężkim smutku, jakim 
całą Polskę dotknęła niespodziewaną, tegoż Zgromadzenia 
Przełożonego Śmierć, . OO: +Zmartwychwstańców, którym 
pismaki  Narodówki ani z. nauki, ani z patryotyzmu do 
kolan nie dorośli, przedstawiać jako wrogów ojczyzny 
czy spółeczeństwa, bo nię o wrzekomego, przez redakcyą 
chyba- mianowanego» ajenta, : lecz o samych Zmartwych- 
wstańców. szło Narodówce, skoro tak ciężkićm przewinie- 
niem być.ich ajentem. Przytón upewniam Narodówkę, 
że nie w jednym ks. Łobosa, lecz we wszystkich 
godnych kapłanach. 00. Zmartwychwstańcy mają swych 
ajentów, t: j+ szezerych czcicieli i braci, którzy pragną, 
aby całóm sercem. dla, Kościoła. i narodu wylani OO. 
Zmartwychwstańcy, na. ziemię ojczystą błogosławioną swą 
przenieść mogli działalność. Ządać zaś, aby Biskupi 
Narodówię zapytywali o opinią co do promocyi kapłanów, 
do tego potrzeba, zaprawdę, olbrzymićj zarozumiałości, 
która się równa nierozumowi. i 


Bi 


LE Pelplina. Ogólna uwaga zwrócona na zewnątrz; 
stolica biskupia zapewne gotuje się stanowczo na mo- 
żebne klęski, żeby tie dać się w niezóm zaskoczyć. 
Jestto właśnie opora na experymenta: wymagające mętnój 
wody: Gniewska parafia, licząca z filią w Tymawie 
5000: dusż, jest; z wyjątkiem najwięcćj 40 familii, czysto 
polską. Z pobłażliwości “wcale niepotrzebnej miewali 
parafianie niemiecey regularnie co: większe święto i w nie- 
dziele postne wraz” z wielkim piątkiem kazanie niemieckie 
na rannćm nabożeństwie: Księża* użalali się każdy: raz, 
że” publika niemiecka nie była zbyt skora do słuchania 
kazań "niemieckich. Pomimo“ to' ksiądz proboszez Kursi- 
kowski, urodzony Gdańszczanin, umyślił sobie zmienić 
porządek *najodpowiednisjszy; co' trzecią niedzielę bywa 
teraz kazanie niemieckie. Czytelnik pyta się: za czyjóm 
pozwoleniem? Otóż ks: proboszcz powiedział: car tel 
est notre plaisir: Jednak wiadomą jest! rzeczą, że już od 


roku potajemnie' zbiera sobie"w kołach wpływowych By=' 


stematycznie Leh któreby' jgó'w ostatecznym razie uchro* 
niły "przed * naganą” za wdzieranie' się w prawa biskupie: 


Już przed rokiem wysoko postawiono’ osoby przebąkiwały: 


WME = 


0. pouwzebię, uwzględnienia Niemców katolików, żeby ich 
zatrzymać przy wierze. jakoby dla 80 najwyżej słuchaczy 
nie wystarczyło v 16 Kazań , dorocznych.  Zimnych katoli- 
ków «u specie w Gniewie nie zwabić do kościoła, bo to- 
amatorowie rannych kufli! "Tymczasem ks. proboszcz za- 
czepiony w Gazecie: Toruńskićj, wystąpił publicznie w Dan- 
ziger Volksbliitter z-z oskarżeniem na siebie samego. : Dzi- 
siejsza nawet Germania zaszczyconą była oryginalną Ko- 
respondencyą 4 Gniewu, którćj autor ukrył się za- gree- 
kiém K., choć cały Gniew nie posiada istoty zakrawającćj, 
na amatora języka, którym pisał ojciec logiki. Otóż 
próba rozumowania gniewskiego grekofila i proboszcza. 
Gniewska parafia, jak powiadają Polacy, liczy 500 Niemców 
(jestto retoryczna: figura zamiast co najwięcćj 100, doro- 
słych), my, najpewnićjpowiemy, że liczy 1500, (chyba żydów 
i lutrów) ;, ztąd mają prawo do nabożeństwa niemieckiego. 
Przytóm. na filii w 'Tymawie co trzecią niedzielę: nabo- 
żeństwo, więc komu się w Gniewie niepodoba — ruszaj. 
tam, albo — słuchajcie kamoniści! —,do iunćj parafii! — 
Takim sposobem: starają się. ująć opinią publiczną, by. 
może, kiedy „gotowa już remonstracya parafian trafi do; 
Pelplina, stanąć w otwartym boju przeciw prawu i słu 
szności. te ginie idsżyrk H 

Spodziewamy się. jednak, że zapęd taki niewczesnćj 
gorączki narodowćj. wobec jashych praw parafii i nabos 
żeństwa. w kościele swoim, parafialnym, wnet.poliezon; 
będzie. pomiędzy umarłe.o>— i; 

Szkoła chłopców . tylekroć prześladowana przez uja- 
daczy pokątnych, figurująca nawet przez nieświadomość 
urzędowych pomiędzy motywami do, ustaw. o szkołąch 
biskupich i konwiktach, trzyma, się jeszcze. dziarsko. 
Obecnie 280. uczni zasiada w; klasach, które, się kończą 
na wyższćj sekundzie. Błogie skutki zakładu, w. którym 
obecnie. pracuje 12- nauczycieli, zawdzięczamy. poświęce- 
niu się. wszechstronnemu,, bo materyalnemu i Lioralnemu 
profesorów. Wiemy, że chętnie pracowaliby do ostatka, nyleby 
tylko przyszła im pomoce i zachęta ,od zwierzchności w spra- 
wach, które łatwo uskutecznić. -Pomyślna praca , nauczy- 
cieli okązuje, się dość dobitnie. Powiadano nam, że jeden 
z mezni zakładu po półtorarocznym pobycie w sekundzie 
złożył wcale gładki egzamin do prymy gimnazyalnćj. 
Szkoda tylko, ze przyszłość-zakładu niepewna. 


| O | | 


— Podróż..Najprzewielebniejszego ks. Prymasa do 
Fuldy. Postaraliśmy się o bliższe wiadomości o. podróży 
Najprzewielebniejszego ks: Prymasa do Fuldy i dzielimy 
się niemi 4 czytelnikami Kuryera. 

Najprzewielebniejszy «ks. Prymas wyjechał z Poznania 
w. niedzielę 27 kwietnia, w towarzystwie księdza, kapelana 
Meszczyńskiego, na noe do Hali. 'W poniedziałek czas 
miał bardzo. brzydki, bo nawet pola. były wszędzie śnie- 
giem okryte. W drodze. na Wejmar i Erfurt. spotkai się 
z księciem biskupem wrocławskim i z księdzem biskupem 
z Hildesheim. © drugićj trzej książęta Kosciołr wysie= 
dli w Fuldzie,; gdzie «na kolei witał ich jeden z miejsco- 
wych kanoników i-powo y' ofiarował. Peron natłoczony 
był ciekawymi. /W' mieście ksiądz Prymas wysiadł w se- 
minaryum, gdzie: ugoszczeni być mieli wszyscy biskupi: z 
wyjątkiem księdza: Fóvstera, zaproszonego do biskupa 
miejscowego. Poobiedzie ks. Prymas oddał wiżyty:arcy- 
biskupowi” kolońskieniu, księdzu: biskupowi miejscowemu 
i znajdującemu się: u*niego księdzu  Kórsterowi, a potóme 
sami wizytowany był”przez” wszystkich zgromadzonych: bił 
skupów. Znajdowali się tam biskupi, których « dyecezye 
wchodzą w skład monarchii pruskiój, z wyjątkiem księdza 
biskupa - chełmińskiego «Marwiczą. Ten ostatni przysłał 
jako zastępcę ks. oficyała: Klingenberga.' Zjechali także 
ks. arcybiskup moguncki, który ma» w Prusiech cząstkę 


— BĘ — 


swojćj dyecezyi i administrator archidyecezyi fryburgskićj 
za kraje Hohenzollerńnskie Kübel, biskup i p. i.. Biskupi 
ze Strasburga i z Metz należą do Rzeszy, nie do Prus. 

Najprzewielebniejszy ks. Prymas odprawił we wtorek 
msżą św. w kaplicy podziemnej, na grobie św. Bonifacego, 
późnićj nieco znajdował się na mszy i na modlitwie wspól- 
nój przed ołtarzem Świętego w kościele. Cztery dni 
odbywały się narady rano i po południu, za "kazdą rażą 
po trzy a czasem i po cztery goaziny. Panuje jak oczy- 
wista głęboka tajemnica co do przedmiotu narad i co do 
powziętych postanowień. "To tyłko wiemy z dobrego źró: 
dła, że największa zgodność i największa serdeczność wi: 
doczna była między obecnymi. Naszemu ks. Prymasowi 
okazywano wielką radość z przybycia. Bracia jego biskupi 
rozumieją ważne powody, które go wstrzymują w czasach 
zwyczajiych, tóm więc bardzićj oświadczali mu się' z 
wdzięcznością, że: te powody w dzisiejszych ważnych cza- 
sach pominął. Jesteśmy przekonani, że samo zbliżenie się 
i zapoznanie się z tylu znakomitemi, a prawdziwie ko- 
ścielnemi osobistościami dobre skutki dla Kościoła spro- 
wadzi. Jeszcze ważniejszemi niezawodnie okażą się wzięte 
wspólnie postanowienia, kiedy je nacisk okoliczności ina 
jaw wywoła. Oóżkolwiekbądź rozstanie się było serdecz- 
niejsze, jeźli być może, od przyjęcia. /Rozjeżdżali się 
Biskupi w tóm przekonaniu, że spieszą naprzeciwko prób 
bardzo trudnych, i.że, jeśli im się Pan Bóg da razem zje- 
chać, niejedna już klęska i niejedna ruińa wprzód nastąpi. 

Warto nadmienić, że pierwszego maja jako w rocznicę 
konsekracyi miejscowego ks. Biskupa, episkopat zebrany 
w Fuldzie życzenia mu składał. ć 

Cały czas przewodniczył obradom, które się po nie- 
miecku odbywały, ks. Areybiskup koloński; pióro trzymał 
ks. oficyał Klingenberg. 

Obiady i kolacye jadali biskupi wspólnie*wraz z du- 
chownymi, których z sobą przywieźli, i z profesorami se- 
minaryumi: i Por z AŚ? 

W piątek sesya skończyła się dopiero 0 siódmój wie- 
czór, mimo tö ks. Prymas wyjechał wraz ż ks. biskupem 
warmińskim około północy i spiesząc bez zatrzymania Się 
o 8'/4 po południu w' sobotę szczęśliwie  do' Poznania 
przybył. (Kur. poźn.) 

in o )72 

— Z Gniezna dochodzi nas smutna wiadomość, że 
wszystkim tamtejszym Fratciszkankom, które nie są 
poddankami pruskiemi, rozkazano w ciągu miesiąca Prusy 
opuścić. 'Więc-i ten cichy klasztór bogomyślny o ala 
uragan przez radykalizm wzniecony. Zaledwo rozpoczęła 
się cześć nieustająca Przenajświętszego Sakramentu w tój 
starćj stolicy, gdzie ją niegdzieś: tak usilnie wielki Karn- 
kowski krzewił, aliści przychodzi. rozkaz niweczący* na- 


dzieje i oczekiwania” dusz“ pobożnych. “Nie ostatnia “to” 


klęska, jaka nam grozi; będziemy widzieli” ruiny, ale 
jeśli nam się serce nieraz zakrwawi, dopuszczenia te ani 
odwagi naszćj, ani nadziei nie zachwieją. i 
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WIADOMOŚCI POTOCZNE. 


— Rozprawy w Izbie Panów nad: nówemi projektańi 
rządowemi już się skończyły. 'Niepotrzebujemy dodawać, 


że większość i tutaj była; po stronie rządu. Nowe: ustawy. 
O: dyskusyi ostątnićj; nie: 
wspominamy już, choć przemawiali niektórzy katoliccy pa- 
Zabrał "także « głos panhr. Józef | 
Mielżyński. Zaafirmował stanowczo swoje katoliekie i pol- 


czekają tylko na podpis króla. 
nowie” bardzo dobrze. 
skie stanowisko. 


Ostatnie słowa były: OLI yy 
„Badźcie przekonani, że pomimo wszelkich ustaw, jako katoliey 


poszukamy i "znajdziemy: Zbawicielać nawetoi w katakumbach, zaś , 


ako Polacy nic'z narodowości naszćj nie uronimy.** 


-— Na miesiąc Maj, w którym się odprawia Naboen- 
stwo Majowe, mamy od dość dawną kilka stósównych 
książeczek ; te co wyszły w Warszawie, są najlepsze. Atoli 
nie zaspokajają one wszystkich potrzeb, i z każdym rokiem 
nowa jaka pokaże się publikacya. Mamy obecnie dó po- 
lecenia dwa nader przydatne dziełka: "1 “ (3908! 

I. Miesiąc Maryi przez X. Biskupa Ségur, Pelplin 1873. 
Nakładem księgarni Romana, cena 12 sgr. wydaniem téj 
książeczki zajął się X. d. Stagraczyński, i aby dać poznać, 
co ona zawiera, żamieszczany krótką jego Przedmowę: 

„Ksiażeezke niniejszą napisał X. Biskup Ségur, znany z róż- 
licznych podobnych dziełek, które i n nas wziętość maja. Miesiąc 
Moryi w ciącu jednego tóku doczekał się dwóch wydań, ćó 0 jego 
wartości pieknie świadczy. "Do dziełko, poświecone ku czci Maryf 
w najślicznićejszym miesiącu Maju, przełożyła na język polski pewiia 
pobożna i gruntownie wykształcona osóba, i oddała mi je, bym do 
niego napisał parę słów wstępnych: ku” zalecenia, i -0 wydanie się 
postarał. Znalazłem chęthego wydawcę, d to 'do'żalecenia z mój 
strony, to ani kusić się:0 to nie zamierzam. "X. Biskup Sógur ten 
Miesiąc Maj osobliwie dzieciom, dziewicom i młodzieńcóm clirześci- 
jańskim / poświęcił, atóli ja tak rozumiem; że gó wsżyscy, i dorośli 
i młodzi z niemałóm serca ukontentowańiiem czytać będą. "Także 
mi sie zdaje, że duehownym na mabożeństwo majowe. wielce się 
przyda. czy to że na każdy dzień jeden rozdział czytać każą, czy 
tóż Że sami z pamieci go opowiedzą. (o jeszcze to dziełko czyni go- 
dnóm polecenia, to na każdy dzień przydane przykłady z Żywotów Świę- 
tych, przykłady rzewne, budujące, a te zawsze ludzie radzi słyszeć. 

Szezórze to dziełko polecamy. rado BHEAN 

Il.: Niemnićj' gorąco polecamy: | Czytania majowe dla 
ludu ezyli zbiór historyi świętych i przykładów na każdy 
dzień miesiąca maja z dodatkim litanii itd. Zebrał i uło- 
żył X. Otton Hotyński, redaktor Chaty. Lwów 1878. 

Autor sam pisze: . PEDINI 

-Nie jest to „majowe nabożeństwo“ ale cel podobnych czyłań 
jest podwojny. Raz mogę posłużyć 'Przewiel. duchowieństwa w 
majowych naukaeh, pódając na każdy dzień budujące, a mało żiiane 
przykłady, które częstó! skutecznićj i zbawiennićj oddziaływaja na 
pobożność Judu, jak sama naukan“ Powtóre służyć moga po wsiach: 
imiejscach zbyt oddalonych 0d kościoła, albo gdzie się majowe 
nabożeństwo nie odprawia w kościele, za nabożeństwo majowe.“ 

Przykłady po większćż części wzięte są z własnych 
dziejów naszych, co je w oczach wielu. tem wyżej pod- 
nieść może. Cena nam nie wiadomo. =° 0201 

om W, Prusach uskarżają się na coraz większy brak 
duchownych protestanckich, gdyż co rok mnićj jest kandy-. 
datów na opróżnione miejsca. Również od lat l0ciu z ka- 
żdym rokiem mniéj słuchaczów teologii zapisuje się na 
uniwersytety. W sześciu uuiwersytetach pruskich, które mają 
wydziały teologii ewangelickićj, było w,1862 roku 4,062 
uczniów, a w, roku 1872/83, jest „ich. tylka 6263 na; rok 
przyszły. przewidują, jeszcze większy ubytek. ; ad 

o — B8zląsk, W trzecią miedzielę «adwentową - z „kościoła. 
w Peterswaldau świętokradzkie ręce we dnie zabrały. z cybo- 
vyum srebrną monstrancyą 4 Hostyą najświętszą. Któż opisze. 
płacz i narzekanie ludu, gdy na wieczór: tego / dnia zebrał się 
na niesżpory i od ołtarza obwieszczono, że wystawienia Naj- 
świętszego. Sakramentu być nie może, gdyż. wykradzonoHo- 
styg: najświętszą! Ileżsbłagalńych modłów unosiło się do:nieba;: 
aby; Bóg: dobrotliwy: przynajmiej zabraną Hostyą zbezcześcić: 
nie 'dozwolił l Ileż; ofiar. zanoszono. do św. «Antoniego, aby. 
wykrycie świętokradztwa od Boga. wyprosił | I dzięki Bogu! 
prośby zostały wysłuchane.  Schw; cono; złodzieja (właśnie 
w. dzień Zwiastowania Matki Bozkićj, w Reichenbach,sw chwili 
gdy u „złotnika ostatnie resztki wonstrancyi sprzedawał, Przy; 
znał się zaraz, że Hostyą majświętszą: w „swojćj „książce. do 
modlitwy v» przechowuje. Rzeczywiście , znaleziono, ją jeszcze, 
lubo połamaną, i w uroczystćj /proceesyi. przeniesiono do ko- 
ścioła. Radość i udział wiernych, był wielki, Z wdzięczności 
postanowiono /dla kościoła sprawić posąg św, Antoniego: 
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— W Radzynie dnia 28 zm. umarła ostatnia Benedy- 
ktynka z klasztoru Grudządzkiego, siostra Marya Pazderska, 
licząc lat 96. Wełniąc w Grudziądzu urząd szafarki słynęła 
kiedyś 4 miłosiernych uczynków i dobroci serca. Zmarła za 
staraniem śp. ks. kanonika Sampławskiego razem ż ksienią 
klasztoru, matką Żółkiewską' przeniosła się do Radzyna, gdzie 
siostrzeniec” ksieni ks. Sampławski, szczególną biedne rozbitki 
otaczał: troskliwością. Ksieni Żółkiewska umarła: przed” kilku 
laty w Radzynie późnćj dożywszy starości, pozostała zaś siod- 
stra Pazderska od kilku lav zaniewidziała zupełnie i w tym 
stanie tak sędziwego docżekała się wieku. Wielu mieszkańców 
Grudziądza i okolicy pamięta jeszcze: dobrodziejstwa, które 
bogaty niegdyś z dobrowolnćj ofiarności i licznych fundacyi 
klasztor tamtejszy świadczył: ręką staruszki, a którą teraz Bóg 
oto do swój chwały powołał. Wieczny odpoczynek daj jéj 
Panie! i 

— Ksiądz Rapp; wikaryusz generalny biskupi w Stras: 
burgu, założyciel i prezes komitetu stowarzyszenia, posądzó- 
nego o zamiar kierowania wyborami polityeznemi, otrzy- 


mał rozkaz opuszczenia Alzacyi i Lotaryngii w ciagu 24 


godzin. . i 
uo —Nowa.'era zaczęła: się i dla Alzacyi, Dnia 14 czy 
15 marca, „dwóch najbardzićj szanowanych obywateli, pp. 
Heimburger'i Morin, wygnano ze Strasburga i z całego 
obrębu Alzacyi i Lotaryngii; nie mogą się tam pokazać 
pod zagrożeniem zamknięcia ich w którćj 4 twierdz nie- 
mieckich ma 'ezas nieograniczony. Jakaż zbrodnia tych dwóch 
panów? "Oto bardzo czynnie zajmowali się wszełkiemi kato- 
Aickiemi stowarzyszeniami i znaczny wpływ na swoich 
współoby wateli "wywierali. WD 
Po wygnaniu *wyżćj wymienionych osób, nastąpiło dru- 
gien jeszcze boleśniejsze dla katolików; wygnano księdza 
Rapp, wikaryusza generalnego dyecezyi strasburgskićj. Po- 
wodem miało być to, że ksiądz Rapp uorganizował i kieto- 
wat: stowarzyszeniem katolików Alzacyi, mającóm ma celu 
obronę; interesów: religijnych. "Ks. Rapp nigdy nie schodził 
z drogi legalnćj, sam dzieunik urzędowy mu to przyżnaje. 
W numerze z dnia (20 marca 'dziennik ten naiwnie powiada, 
Że rząd nie mógłowyszukać żadnćj ustawy, któraby mu do 
zwoliła pociągnąć księdza Rapp przed trybunał. Mimo tój 
urzędownie przyznanćj niewinności, ksiądz Rapp otrzymał 
rozkaz ' opuszczenia kraju w ciągu" dwudziestu ezterech go- 
dzin, ionigdy 'dóńrmie wracać pod karą uwięzienia na czas 
nieograniczony. "Ksiądz Rapp wyjechał natychmiast do Bel: 
fortu, gdzie przebywać ` będzie: aż: do nowego 'rozkażu: 
W. mieście; panuję wielkie wzruszenie. 
chowieństwo: zebrało” się u ks. biskupa strasburgskiego, dla 
wynurzenia rhu swego. przywiązania i wierności sprawie ka> 
tolickiej, «Jeżeli ogorliwość taka! jest występkiem, to wszyscy 


członkowie duchowieństwa przyznają się do wspólności tćj 


winy. O godzinie pierwszćj, w chwili odjazdu księdza Rapp, 
prawie -wszysey: duchowni i wiele świeckich osób zebrało się 
w «dworcu kolei żelaznćj dla pożegnania wygnańca. Manife- 
stącya była spokojna i poważiia. Ksiądz Rapp przed wyja- 
zdem przesłał list. zi protestacyą do gubernatora. 

io Wediugw późniejszych doniesień! zio Strasburga, p. La: 
porté adwokat, ; skazany został ua piętnaście miesięcy: wię: 
zienia o w twierdzy” Gdańsku, trzy! dui'na tydzień o chlebie 
i -owodzieyjsz” przeznaczeniem na cały cżas gołych desek za 


łoże. Wygnano;' proboszcza” z Neuf-Brisach, ks. Saehulin, ' 
także ; proboszóza ; z: Rosheim;' siostrzeńca biskupa, 'a dwóch ' 
księży przyprowadzono! ze związanemi rękami. * Zabroniono 
pielgrzymek do Marienthal. - „Trzeba zniweczyć - zabobony, 
mówią „Prusacy; va: wszystko pójdzie" dobrze.“ "l robóśzcz 


z Eckbolsheim pozbawiony pensyi już od sierpnia, skazany 


zostat na, 180 franków kary za to, żo udał się ze msżą do 


kościoła w swojćj wioseć, oc Il UOBZOT 

20m Dla „Polaków, . którzy: przed: świętami wielkatócnemi 
nieco lieznićj przybyli "do Raymu, odprawiało się nabożeń: 
stwo: w: kościele św; Klaudyusza. Obrzędów  wiełkotygodnio- 
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wych dopełnił ks. Piotr Semeneńko, który tóż w drugie święta 
wielkanocne, jako w dniu, w którym Zgromadzenie Zmartwych- 
wstańców święci rocznicę swego założenia, powiedział do ze- 
brauych ziomków kazanie w ojczystym języku. Widzieliśmy 
spora gromadkę rodaków, którzy z różnych stron Polski przy- 
bywszy do Rzymu, z radościa w mieście wiecznóm słuchali 
słów zbawienia w pięknej macierzystej swój mowie. Imion 
bawiących tu Polaków wszystkich podać nie mogę, ile, że 
większość z nich w obrębie Księstwa nieznana. Żeby jednak 
w cezómś różbudzoną zaspokoić ciekawość, powiem, że jak 
w dawniejszych latach, tak i teraz jednym z pierwszych jest 
salón państwa Bodenham, znanych u nas i spokrewnionych 
z wielu rodzinami w Księstwie. Krótszy czas gościli w Rzy- 
mie: znany ekonomista Zieliński z Warszawy, literat hr Dę- 
bicki członek redakcyi Czasu, Pietruski, poseł galicyjski i 
ćzłonek wydziału krajowego były minister Grocholski i t. d. 
W drugie święto odprawił u św. Klaudyusza uroczyste pry- 
micye uowo wyświęcony kapłan, członek Zgromadzenia Zmar- 
twychwstańców, ks. Michał Brzeziński, brat wielce szanownego 
księdza Antoniego Brzezińskiego, Filipina z Osieczny. Dnia 
zaś uastępnego odbyło się Święcenie na kapłana drugiego 
członka tegóż Zgromadzenia, ks. Pawła Smolibowskiego, któ - 
rego święcił według wschodniego obrządku biskup grecki, — 
Wielu Guchownych i świeekich Polaków było przytomnych 
wzniosłemu obchodowi, który dla łacinników jest bardzo cie- 
kawym i godnym widzenia. Ks. Smolibowski, zamierzając 
się udać na misye do Bułgaryi, przyjął za dyspensą Ojca św. 
grecki obrządek, żeby tém skutecznićj mógł podjąć apostol- 
ską pracę między schizmatykami. Jest to już trzeci kapłan 
obrządku greckiego, należący do Zmartwychwstańców. Dwóch 
pracuje obecnie już w Bułgaryi, mając do walezenia z wiel- 
kiemi trudnościami, między któremi niemałe zajmuje miejsce 
brak“ środków materyalnych. Sprawa unii bułgarskićj jest 
nadzwyczaj ważną dla Kościoła i dla Słowiańszczyzny, a więc 
byłóby bardzo poządanóm, żeby szanowne duchowieństwo 
naszych archidyeceżyi zechciało nieco gorliwićej nie dotąd 
zająć się jéj wspieraniem. Najwięcój chodzi tu o modlitwę. 
Sprawa bowiem lawracania zbłąkanych na drogę prawdy, 
jak to pasterzom dusz dobrze .wiadomo, zależy najbardzićj 
od błogosławieństwa Bożego. Lecz właśnie o to błogosła- 
wieństwo modlić się trzeba. Składki pieniężne przy dzisiej- 
szych krwawych dla nas czasach i przy tylu innych daninach 
uudnićj jest zgromadzić, jednakże, gdy i pasterz przypomni, 
zńajdzie się niejedno serce chrześciańskie, które ,wdowim 
swym groszem chętnie podeprze tę nowo 'rozkwitającą na 
Wschodzie winnicę Pańską. Błogosławieństwo Boże, które 
za to spłynie na zacnych dusz pasterzy i szlachetnych do- 
broczyńców, będzie ich zapłatą. 

Szwajcarya, Na jeden z licznych adresów, ks. biskup Mermil- 
lod odpowiedzia? 'deputacyi przemowaą tćj treści: „Walka roz- 
poczęta w Genewie jest tylko starciem awangardy. . Episkopat 
niemiecki, francuski, belgijski, mogą się spodziewać podo- 
bnyćh na aści. * Zwykle to po soborach, po jajnóm określe- 
niu swojej nauki, Kościół ulega gwałtownym szturmom. Po 
soborze nicejskiiń powstała burza aryanizma, po soborze 
trydenckim protestantyzm. wytoczył ‘walkę, więc téż i po 
watykańskim soborze liberalizm ogólny szturm przypuszcza. 
| „Mój czciżoddy i ukochany kolega, ksiądz Lachat,. po- 
wółany został do świadczenia o czwartćj konstytucyi soboru, 
określającćj dogmat nieomylności, a mnie Bóg każe świąd- 
czyć 0 trzeciej, która broni zwierzchniczej jurysdykcyi Pa- 
pieża, czyli władzy Kościoła samego... 

o, „Dziwńe były niektóre okoliczności mojego aresztowa- 
nia. Rano we środę, o 11: godzinie otrzymuję własnoręczny 
list Ojca Świętego, zachęcającego mnie do wytrwałości ;.o, lszćj 
godzinie już byłem więźniem : a tymczasem cztery dni przed tóćm 
Nórddeutsche Allg. Ztng., Organ pana Bismarcka, donosił 
o wykonaniu względem mnie postanowienia rządu genewskiego. 
Rano w dzień mojeg aresztowania znajduję w Bien publ. 
piśmie wychodzącóm w Belgii, wiadomość, iż wygnany zo- 
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stałem z granie Szwajcaryi (wiadomość tę dziennik, poczer- 
pnął z gazety niemieckićj). Chciałem posłać telegram. do, 
do moićh przyjaciół w Gandawie, że wiądomość jest błędna. 
W chwili gdy depeszę tę wręczam służącemu, i każę mu iść 
do stacyi telegraficznćj, wchodzi do mojęgo gabinetu komi- 
sarz z poleceniem odstawienia mnie do granicy!“ A 

— Dnia 14 marca rząd Solury kazał zająć gmach bi- 
skupi i spisać inwentarz, pomimo protestacyi księdza biskupa 
Lachat; zaś dnia następnego rząd ten wytoczył proces, bi. 
skupowi za to, że odmówił wydania funduszów duchownych, 

— W Genewie dnia 238 marca na głosowaniu ludu 
prawo o wyznaniu katolickióm przyjęte zostało 9,081 przeciw 
151; katolicy nie głosowali. 

— Pan Ernèst Naville. pisze, z Genewy do dziennika 
Journal des Débats, w odpowiedzi na list pana de Pres: 
senE6, pastora ewangelickiego, zamieszczony w tymże dzien- 
niku. 

„List pański „dotyczy dwóch. odrębnych przedmiotów : 
wygnania wikaryusza apostolskiego prostóm rozporządzeniem 
administracyjnóm, i ustawy, którą rada kantonu Genewy. pod- 
daje pod zatwierdzenie ludu. 

„Co się tyczy postępku rady związkowój,z wikaryuszem 
apostolskim, rada ta swój dekret opiera na. artykule, konsty- 
tucyi szwajcarskićj, nakazującym jéj czuwać nad spokojno” 
ścią publiczna, i ściągać wojska w tym celu w razie po. 
trzeby. Czyż obecność wikaryusza apostolskiego w Genewie 
zagrażała spokojności publicznćj, czy wygnanie jego przy- 
wróciło spokój? -~ Nie widzimy tego. 

„Ale rząd szwajcarski może ma w tym. względzie pewne 
informacye, które przedstawi zgromadzeniu związkowemu, 
gdy będzie zdawał rachunek z czynności swoich,  Czekajmy 
więc. Spodziewać się tylko należy, że nie będzie twierdził, 
tak jak to czynia jego chwalcy, iż tam gdzie prawo wyraźnie 
nie. stanowi, władza wykonawcza może działać według swego, 
widzimisię, aui też nie będzie czynił Śmiesznego odróżniania 
obywatela, któremu zachowuje całkowite jego prawa, od 
wikaryusza apostolskiego, którego wypędza. W istocie, jeżeli 
takie prawidła wezma górę w naszóm prawie publicznóm, 
rząd będzie mógł każdego dziennikarza, którego za niebeż: 
piecznego uzna, aresztować i wygnać za granicę, twierdząc, 
że to czyni tylko z dziennikarzem, zaś, obywatela praw nie 
narusza i wróci mu wolność każdćj chwili, byle tylko zrzekł 
się dziennikarstwa. 

„Co się tyczy proponowania ustawy, nie jest ona orga- 
nizacyą Kościoła, w zwykłem tego słowa znaczeniu i w 408- 
czeniu takióm, jakie ona ma we wszystkich naszych ustawach, 
gdyż jeżeli zostanie zastósowaną, katolicy znajdą się zupełnie 
odłączemi od państwa. 

„Ustawa owa nie jest uznaniem Kościoła założonego 
przez” starych katolików z ich własnćj inicyatywy, nie masz 
tu bowiem “u` nas ani śladu podobnój instytucyi. Rzecz 
oczywista, iż jeżeli katolicy chcą wystąpić z opozycyą prze” 
ciw władzy swojego duchowieństwa, o 0zycya taka od nich 
wyjść powinna na podstawie swobody religijnój, ale bynajmnićj 
nie od: władzy politycznój Kantonu, mającego ludność mieszaną, 
władzy zupełnie niekompetentnój w takim przedmiocie. Otóż 
proponowana ustawa tworzy Kościół., uorganizowany przez 
wielką radę kantonu, i Kościół wn pod nazwą katolickiego 
mia zająć w naszój ustawie miejsce, które dzisiaj zajmuje, 
instytucya nosząca to nazwisko. 

„Nowy ten Kościół nie wróży wielkićj żywotności; 
z bardzo tmałemi wyjątkami, nie znani są ani jego przypu* 
szezalni wierni, ani kapłani. Tylko to nie dobrze, iż po 
ustanowieniu go, rząd będzie dążył ciągle do faworyzowania 
nówćj instytucyi, ze szkodą swobód katolików pozostąłych 
wiernymi Rzymowi: Środki przedsięwzięte przeciwko, szko-. 
łom Sióstr miłosierdzia i Braci nauki. chrześciańskićj pokaz 
zują, że takie Obawy nie są płonne, | webs ea 

"> „Dziękuję pana serdecznie za to, żeś „podniósł, głos Bezz] 
střihy a poważny, i wraz z innemi głosami, które już ode 


zwały, „się za - pośrednictwem dziennika „Journal. des Débats, 
potępił „projekt. ustawy. w mojóm: mniemaniu zgubićj: dla mo+ 
jego „kraju, i otwarcie sprzecznćj z zasadami, których utrzy- 
manię , i, rozwój leży «w interesie eałego /'tegoczesnego 'spó- 
łeczeństwa. j : Stu Aidone le 
— Piszą zSolury w Szwajcaryi: Prześladowanie w dyece= 
zyi Bazylejskićj ciągle wzrasta. .Po-dekretach. konferencyi 
dyecezalnćj nastąpiły. zebrania wielkich: rad:kontonalnych:. 
W. kantonie. Turgowii -wielka' rada, złożona /z ogromnój 
większości protestanckićj, oświadczyła, / że p. Anderwert 
ijego wspólnicy ocalili rzeezpospolitę, pozbawiając urzędu 
biskupa bazylejskiego. « Rząd -Solury nie . powziął jeszcze 
postanowienia w przedmiocie duchowieństwa kantonu. Są: 
dzi; iż byłoby nierozsądkiem dawać wszystkim: naraz: dy» 
misyę. Lepićj ich dziesiątkować. = Na początek «dymisyo- 
nowano proboszcza z miasteczka Ollen, a na jego miej: 
sce przyzwano: z Niemiec kapłana apostotę, sstarokato lika, 
który spodziewa się w- Szwajcaryi lepszegooniż w swoim 
kraju powodzenia. WStorrkirch katolicy «wytrzymują 
ciężkie prześladowanie. Ponieważ rząd: nie dozwala księ: 
żom katolickim odprawiania mszy w ich kaplicy, nabo- 
żeństwo «co. niedzielę « odprawia: się «w domu: prywatnym, 
gdzie zbiera. się ludność, a tymozasem kościół, w którym 
funkcyonuje . apostata Gschwind, pozostaje pusty.:Ojeó+ 
wie „rodzin. dzieci <swoje oddali ma-pensyę dosinnych pa- 
rafii dla przygotowania. ichi do pierwszćj «kominii,.+: Oba: 
wiają się, iż.rząd: ukarze katolików: za. to, żenie posy: 
lają dzieci swoich na lekcye: katechizmu dó księdza: apo+ 
staty NE 
Niedawno Anzeiger, dziennik katolieki+Solury, v doniósł, 
iż kobiety z parafii Solury ukarane zostały więzieniem, za 
nieuszano wanie względem księdza apostaty, gdyż wygnały 
g0 ze swego mieszkania, gdy przyszedł z -wymówkanmi, że 
nie chodzą. na jego nabożeństwo. bdi a 
Pewna katoliczka w Bazylei zapisała testamentem 
biskupowi, który będzie zajmował tameczną biskupią stó- 
licę. .w chwili  jój, śmierci, ' sumę 28,000 franków na cele 
duchowne. jego dyecezyi. "Już od: łat «wielu biskup jest 
w. posiadaniu tój fundacyi; jest to majątek: Kościoła: *pod 
jego administracyą. Obecnie irząd 'akatolieki" chce ode- 
brać, tę sumę i sam administrować. Biskup odmawia wy* 
dania -fundacyi jedynćj w dyecezyi, bo obowiązkiem jego: 
jest zachować majątek: kościelny. Niewolno mu go wyda- 
wać; tak jak niewolno było tego uczynić świętemu Wa- 
wrzyńcowi, gdy Cezar rzymski zażądał; odeń dóbr Kościoła 
rzymskiego. « Rozjątrzeni liberaliści  lżą po swych gaz 
tach biskupa, że pieniądze te zmarnował: grożą mu pro- 
cesem kryminalnym i tym podobnóm. Kapitał: jestw' ca- 
łości,. a. procenta użyte zostały według woli: donatorki, ale 
biskup będzie do ostatka bronił przejścia tój sumy w ręce 
starych katolików. «| ive sawisiq siaisbog O. Syuy 
—- Pewien duchowny pisze z Berneńskiego “kantonu: 
W niedzielę przeszłą mie odprawiono ani jednój mszy 
w całój Ajaie, W Lanfou, Moutiers i: Couetelary. *Sta-- 
nowczo zabroniono księżom wszelkich funkeyi duchownych» 
W. wielu wioskach chciano msze odprawiać, / w-stodołach, 
zabroniono. W Saignelógier: żandarmi: wyciągnęli: wika* 
ryuszą z konfesyonału. « Proboszćz: ż Gtenerez starzec 875 
lętni, zachorował «dowiedziawszy się:o' tych rozporządze- : 
niach, W Lajoux; "gdy proboszcz: przystępował: «do ołta*' 
rza, ze msząjj-Wwojsko "go odpędziło;! a proboszóz: 'z pła* 
czem zwróciwszy. się do: ludu rzekł, aby-odmówili róża- 
niec, kiedy. niew można ».innego odprawić o nabożeństwa. i 
W, wielu miejscowościach odbyły: się: pogrzebysbez i udziału 
księży,. bez. krzyża. ; sul ; T sdsoq m Ć 
W..Vorburg kościół jest pełen od: rana dd wieczora. 
Wszędzie po drogach można napotkać procesye bez księ* 
ży, udające się w.górę doPorrentruy, do: Matki Miłosier- 
dzia. „Ro wioskach„lud: porzucił: pracę, jedne wioski od-' 
wiedzają, drugie, jak w. pierwszych wiekach Kościoła; mo- 
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„dląc się wspólnie, pocieszająe i wzmacniając wzajemnie. 
„Ponieważ pozostawiono księżom dwa tygodnie do retrakta- 
cyi, pozostają więe: jeszcze w kraju; ale wzbronione mają 
wszelkie funkcye duchowne. Potajemnie mszą odprawiają. 
Jeżeli za dwa tygodnie nie wyrzekną się wiary, nie przyj- 
mą  starokatoliekiego / 'odszczepieństwa, zostaną wygnani 
albo uwiężieni. Żałują teraz po wsiach, że kiedyś głoso- 
wano za radykalistami, że podzielano ich,„zasady. Nie- 
którzy merowie podali się do dymisyi, nie chcąc być na- 
rzędziem takich gwałtów... 

Rząd berneński ogłosił konkurs na probostwa.  Du- 
chowni pragnący je pozyskać, mają się stawić w Bernie, 
(przed protestanckimi pastorami). W Salurze zapowia- 
dają uwięzienie FARRAŚ biskupa Lachat; żałują, że księ- 
‘dza biskupa Mermillod puścili; trzeba było, mówią, zaga- 
dzić go do twierdzy, tak jak księdza biskupa Marilley 
w 1847 roku. ł i 
— Wiadomo, że rząd genewski ułożył ustawę orga- 
nizacyjną wyznania katolickiego, i poddał ją głosowaniu 
ludowemu, tak jak gdyby państwo miało prawo stanowienia 
w téj materyi, należącej zupełnie do kompetencyi Kościoła. 
To też wyborcy katolicy dali odpowiedź jedyną, jaką wta- 
kim razie dać można, wstrzymali się od głosowania, bo 
gdyby nawet przeciw ustawie głosowali, byłoby to już 
pewnóm uznaniem zasad, na jakich opiera się rząd wy- 
stępujący z takim projektem. Ks. biskup Mermillod prze- 
słał też z Ferney do rządu genewskiego energiczną pro- 
testacyę przeciw projektowi ustawy. Przytoczymy tu tylko 
maleńki ustęp: „Projekt ten, wypracowany przęz radę 
stanu, w którćj na siedmiu członków jest sześciu prote- 
stantów, roztrząsany przez wielką radę, w którćj cztery 
piąte jest protestantów, poddany pod głosowanie ciała 
wyborczego, którego większość jest przeciwna naszym 
wierzęniom, projekt ten jest zamachem ha naszę religię, 
„wiedzie do odszczepienstwa.* - 

BOBO Piszą z Lucerny: Prześladowanie w Szwajcaryi 
wstępuje w drugą fazę rozwoju. Po, biskupach Sr b 
kolej na proboszczów. Rząd berneński zawiesił w czyn- 
nościąch 97 proboszczów 1 wytoczył im proces, żądając 
od sądu zupełnego ich oddalenia od urzędowania, jeżeli 
„opierać się będą i uznawać dalej ks. Lachat za swego 
biskupa. 

Za przykładem Bernu niezadługo pójdą i inne rządy. 
Do czego doprowadzi radykalne stronnictwo. takióm prze- 
śladowaniem? Prawdopodobnie spodziewa się pobudzić 
„katolików. do powstania,. aby módz. interweniować -zbroj- 
nie, i zrujnować katolickie kantony. Może też chce tylko 
zmusić. Stolicę świętą: do ustąpienia i do odwołania bi- 
„skupów , Mermillod i Lachat,, Wypadki rozwijają się tak 
szybko, że niebawem fakta dadzą nam odpowiedz. 

— Wielu protestantów w Szwajcaryi ubolewa nad 
/prześladowaniem, jakiego rząd dopuszcza się względem 
„katolików. Fan de Mestral; kaznodzieja protestancki z Bo- 
zanny, przesłał składkę na wsparcie duchowieństwa kà- 
tolickiego w Genewie, i równocześnie list do dziennika 
Journai-de-Gentve- którego ten liberalistowski dziennik nie 
chciał zamieścić. List ten zawiera energiczne i bardzo 
rozsądne, uwagi nad ostatniemi wypadkami. w. kantonie. 
Szkóda-że- brake sięjseć niedobać Mm” 'pfzytoczyć 
w eałości.; Oto.niektóre ważniejsze ustępy. AU 
„~ Naprzód roztrząsa pobudki, które, skłoniły radę zwią- 
zkówą do wygnania ks. Mermillod.. Sądzi, ,żę rada w tym 
tazi ustąpiła żnańej antypatyj Genewczyków względem 

atolicyzmu. „Genewczycy protestańci, pastórowie i prości 
wierni, tak się obawiają katolicyzmu, iż weszli już w przy- 
sitowie u sąsiadów, Winszujmy im serdecznie, że posta- 
nowienie rady związkowej uwolniło ich od tćj zmory, je- 
dnak nie wiem czy na-ich miejscu czułbym się zupełnie 
spokojnym=i-zaraz powiem dła czego. 

„Rzecz to dość ciekawa, skąd pochodzi owa antypatya 


279 


"Genewczyków dla katolicyżńiu. Pierwszą przyczyną po- 


dobno' jest ignorancya. Większość protestantów w Ge- 
newie bardzićj jeszcze może niż gdziekolwiek indzićj, 
nieżadaje sóbie pracy studyowania owych doktryn i insty- 
tucyi katolickich, o których od kolebki samćj złe tylko 
rzeczy słyszeli, a które nmajpopularniejsi ich autorowie 
przedstawiają im jako wynalazek szatana. 

„Oży kto z owych panów, czujących wstręt do mszy, 
wpadł na myśl choć raz ją przeczytać, lub też wejść do 
kościóła katolickiego dla jéj wysłuchania? Mogliby się 
tym sposobem przekonać, iż ów obrzęd którym ich stra- 
szoro, jest tylko spełnieniem świętego Sakramentu Wie- 
czerzy Pańskićj, ustanowionego przez Jezusa Chrystusń, 
poprzedzony liturgicznemi aktaini upokorzenia, uwielbienia 
i wstawiennictwa, aktami bardzo pięknemi, pochodzącemi 
po większćj częśći od najstarożytniejszych liturgii chrze- 
ściańskiego Kościoła. 

„Ale pewne szczególne okoliczności w Genewie mogą 
wytłumaczyć, i do pewnego stopnia usprawiedliwić prze- 
rażenie, jakiem tameczni mieszkańcy opanówani są na 
widok Kościoła katolickiego. . Trzeba wziąść przeszłość 
w rachunek, wspomnienia historyczne, rolę jaką to miasto 
odegrało podczas reformacyi. 

„Genewa przez długi czas dla protestantów zacho- 
dnićj Europy była rodzajem metropoli, ogniskiem światła 
i miłości. Pyszniła się tem stanowiskiem protestanckiego 
Rzymu, a dzisiaj zrzec się go nie chce. Wiele rzeczy 
zmieniło się w Europie od Sszesńastego i siedmnastego 
wieku, i sama Genewa swoje berło teologiczne wypuściła 
w bagńo aryanizmu i latitudinaryzmu. 

„Wina to jój duchownych przewodników, pastorów 
protestanckich i profesorów, że w świecie proteskanckim 
nikt już nie spyta się o to co oni myślą lub piszą. Ale 
bądź eo bądź, gród Kalwina chciałby zachować co się da 
z przeszłości; drży na myśl zniewagi, jakićj dozna, gdy 
w 340 lat po wyjeździe Piotra de ła Beaumie, biskup zno- 
wu wjedzie do Genewy. Zresztą są i inne wspomnienia 
mnićj chłubne, wiążące się z dziejami reformacyi. 

oW- szesnastym wieku bardzo brzydko ` postąpiono 
sobie ze stronnikami biskupa i dawnego obrządku; zbu- 
rzono kościoły, powypędzano katolików, surówo zabroniono 
odprawiania mszy, słowem prześladówano w sposób ha- 
niebny.* 

Dalćj pastor z Liozanny tłómaczy powódy słabości 
kościoła narodowego w: Genewie: 

„Gdyby kościoła owegó nie sparaliżował i nie poni- 
żył racyonalizm, i to od stu lat, nie od wczoraj dopiero ; 
gdyby jego pastorowie i protesorowie silną ręką pòd- 
trzymywali chorągiew wiary: gdyby zasadniczy dogmat 
religii chrześciańskiej bóstwo Jezusa Ohrystusa, katego- 
rycznie i jednogłośnie wyznawali wasi pasterze, wtedy 
Genewezycy nie drżeliby” jak liść wobec katolicyzmu. 
Jeżeli wasz protestantyzm nie może znieść obecności wi- 
karyusza apostolskiego w murach miasta, jeżeli nie może 
narażać się na taką próbę, jeżeli tak. mocno się boicie 
zetknięcia z. kolosem rzymskim, wtedy pozwólcie sobie 
powiedzieć, jesteście kruchem naczyniem, którego niewarto 
bronić i zachowywać. 

„Gdy przewodnicy jakiego kościoła spierają się między 
sobą, na kazalnicę chrześciańską wynosżą beż różnicy 
wszelkie doktryny, białe, czarne, szare, gdy dochodzą aż 
do zaprzeczenia bóstwa Jezusa Chrystusa, Jego cudów 
i zmartwychwstania, gdy nareszcie tylko przy pomoc 
kompromisów, dwuznaczników i wysiłków ekwilibrycznyc 


utrzymują ów rodzaj instytueyi religijnćj, nazwanej ko- 


ściołem narodowym, wtedy ich parafianie oczywiście nie 
wiedzą czego się trzymać, ani po którćj stronie prawda. 

„Czyż taki stan rzeczy nie stanowi niebezpieczeństwa 
dla genewskiego protostantyzmu, nie ułatwia katolickich 
wpływów? Jest wprawdzie w kościele narodowym pewna 


liczba pastorów ortodoksyjnych, ale położenie ich, tak fał- 
szywe, że raczćj pomagają „syoim kolegom niż. przeszka- 
dzają. do obałamucenia ; du$z,, s : i 


„Genewczycy „fak, się. przyzwyczaili katolicyzm, uwa- 
'żać za jednego swojego nieprzyjaciela, iż: nie widzą tego 
który w. własnem łonie bezpośrednio: zagraża wierze, oby- 
czajom, szczęściu rodzinnemu, i pokojowi rzeczypospoli- 
tój. Niewątpliwie błędy wyrzucane „zwykle. Kościołowi 
rzymskiemu, nie wyjmując nawet nowego, dogmatu, nie- 
omylności Papieża, 's4,daleko mnićj niebezpieczne dla życia 
chrześciańskiego, niż zuchwałe negacye nowoczesnćj teologii, 
które podminowują wszelkie wierzenie, a z Pisma świętego 
(podstawy protęstantyzmu) pozostawiają zaledwie . tytuł 
i okładkę! Kościół katolicki w. swoich, symbolach i ksią- 
¿kach liturgicznych zawsze i otwarcie „głosił -zasadnicze 
‘doktryny chrystyanizmu. : Swoim kapłanom i profesorom 
teologii nigdy mie dozwolił zaprzeczać. „bóstwa Jezusa 
Chrystusa, jak, to czyni bardzo wiele protestanckich ko- 
„sciołów.* śni 

Dalej, kaznodzieja, z Liozanny wykazuje, że wygnanie 
ks, Mermillod: ż Genewy jest zamachem na wolność iina 
konstytucyą szwajcarską, że. jest ono objawem niebezpie- 
czeństwa dla chrystyanizmu, „iętylko. w. Szwajcaryi, ale 
w. całój, Europie, i w 

„Ustępstwo, rady związkowéj. dla jój przyjaciół w Ge- 
newie obróciło się, w rezultacie tylko na korzyść ks. Me, - 
millod. Tak gwałtownóm, wystąpieniem nadano. więcćj 
wagi jego osobie, i zwiększono wpływ: jego. > W Ferney 
będzie daleko niebezpieczniejszy niż: był w, Genewie, bg- 
dzie czynniejszy, niź, gdyby .go+Ww domu biskupim :pozo- 
stawiopo. Ze wszech stron madsyłają mu: objawy sym- 
patyi, i oczywiście „proboszczowie i większa część katoli- 
ków kantonu Genewskiego, będą mu wierniejsi i bardzićj 
niż kiedy oddani. -Nadto wywołując oburzenie katolików 
genewskich i całćj Szwajcaryi, podniecając :ieh gorliwość, 
rada związkowa wyświadczyła im przysługę ; nadała nowy 
popęd. ich „Kościołowi. i 
„Przytów rada związkowa rozdraźniła, oburzyła lu- 
dność katolicką, co niętylko jest dziwną niezręcznością 
ale i grubym błędem , politycznym. Tym. czynem rząd 
związkowy „opuścił grunt, neutralny, bezstronny, który po- 
winien zachowywać w. kwestyach:. religijnych w skraju, 
w którym katolicy tworzą dwie piąte ludności. Nie jestże 
to niębezpieczeństwem, taka, niesprawiedliwość, takie rzu- 
cenie im obelgi w oczy, takie, dotknięcie uczuć religijnych 
zmacznćj części ludu szwajcarskiego ? } 

„Można przypuścić, iż rada związkowa «w, wysokićj 
swojćj, mądrosci uznała, iż przyszła chwila wzięcia udziału 
w. chlubnej; kampanii, jaką: teraz w. liuropie. pod.przewo- 
dnictwem. niemieckiego. kanclerza; rozpoczęto przeciw Ko- 
ś$ciołowi. rzymskiemu, a rąaczćj: przeciw. całemu chrześciań- 
skiemu. Kościołowi. System. dość jasno zakreślono w Ber- 
‘linie. Państwo nowoczesne, państwo prawie. zupełnie 
niechrześciańskie, chce swoję: zwierzchność narzucić Ko: 
sciołowi, i to nietylko Najwyższemu Kapłanowi rzymskiemu 
i biskupom, ale. wszystkim duchownym (obu wyznań), którzy 
będą chcieli przedewszystkiem pełnić. swoje obowiązki 
wzylędem Kościoła, zachowywać swoję wiarę i karność, 
i słuchać swoich przełożonych, bądź. biskupów, bądź kon- 
systorzów i synodów.'* 

Lo'Prawcya. Towarzystwo Rozkrzewiania Wiary miało 
r. 1872 dochodu 5,602,645 franków, czyli 581.747 fr. więććj 
jake 1871 i w ogóle więcój jak. w każdym ińnym roku. Ja- 
kiż kiaj czyki tyle dla” iiisyi ? W Wielkim Tygodniu natłók 
w” kośćiołach był nadzwyczajny. paka . 

„sz Paryż W kościele ;katedralnym, „Notre Dame“ /(Ma- 
ki. Bozkićj) utrzymoł się ód; apos.olskich czasów zwyczaj, że 
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„Apostolską część LI 
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w pierwsze święto wielkańocne mężczyźni licznie «przystępują 
do; Komunii świętój,, którą tą razą aż. 4 kanoników wydzielało, 
Przed, Podniesieniem. wszyscy—a było przynajmnićj 4 tysiące 


_komunikujących—zaśpiewali „Uredo* (Wierzę w Boga)s:'Po 


dzieje się cocrokow tę; uroczystość począwszy: od tego CZABU, 
jak św, Dyonizy uczeń,Pawła św. tu zaprowadził chrześciaństwo. 

— Niedawno zmajł W! Wiłnie ks. Maert Herburt. 
Urodził sięw roku 1789 ia Wołyniu, w powiecie Kowćl- 
skim, we' wsi Kaezyn: Ojcem jego był wicesgerent kô- 
welski, matką Marcyanna z Pacęwiczów. W roku, 1804 
wstąpił ś.p. ks. Mamert do $emińaryum w Ołyce, stam- 
tąd w 1807 r. wysłany na dalsze studya do Łucka, skąd 
w 1808 r. przeniósł się: dó głównego seminaryum do Wilna. 
W-1812 r. wyświęcony został na kapłana w Łucku przez 
biskupa Cieciszewskiego; przez dwa łata następne spełniał 
obowiązki parafialne w Kłewaniu; został podówczas, ma- 
gistratem filozofii w akademii Zamojskićj, a w r. 1816 
dnia 3go lutego, doktorem teologii w winie: mianowan: 
kanonikiem łuckim dnia 2 marca 1819'r. W 1822 dnia 
9 eżerwca, objął posadę regensa głównego seminaryum 


„wo Wilnie, i za życia jeszcze swojego widział trzech 


uczniów i wychowańców ` swoich, piastujących wyższe 
w Kościele dostojeństwo, jako to księży Hołowińskiego, 
Żylińskiego i Fijałkówskiego. W 1824 przez rok jeden 
był professorem religii w uniwersytecie wileńskim. „Na- 
stępnie jako prałat Scholastyk, a od 1863 r. jako „prałat 
dziekan, zasiadł w kapitule wileńskiej. Oprócz zatrudnień 
stanu duehównego, był czynnym członkiem wileńskiej ko- 
misyi' archeologicznej i połączonego z nią Muzeum staro- 
żytności, zasiadał też w dyrekcyi wileńskićj Towarzystwa 
Dobroczynności. Biegły był w starożytnej literaturze ; 
język łaciński, grecki i hebrajski znał doskonale. Z na- 
ukowych prać jego są.tylko drukowane kazania, W liczbie 
sześciu, na rozmaite uroczystości kościelne i kazania św. 
Grzegorza biskupa Nazyańskiego „Ó miłości ku ubogim,” 
pirzetłómaczone z greckiego i wydane wespół Z tekstem 
oryginalnym w Wilnie u Marcińkowskiego w 1843 r. Ale 
najcenniejszym owocem kilkudziesięcioletniej jego pracy 
był archiwum kapituły wileńskiej w siedmiu tomach 
in folio "ułożony chronologicznie, w którym treść wszy- 
stkich aktów, postanowień i dokumentów od 1502 do 
1800 zebrał, wypisał i objaśnił Takim inwentarzem, 0 ile 


"wiemy, jedna tylko kapituła wileńska dotąd poszczycić 


się może. Jestto ceuny materyał dò dziejów Kościoła. r 
s i AET. } 


— Bibloteki kaznodziejskićj 
tom I bez. Missyi apost. części I mam jeszcze 5 egzem- 
plarzy w zapasie. (ena 3 tal, 10 sgr. i 

Tomu II Bibloteki kazn. wraz z Missyją 

można wciąż jeszcze nabywać. 
Cena 4 tał. są r 94bs |. „ę0a6a 
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"TYGODNIK KATOLICKI 


wychodzi w. tych samych co dotąd" waruńkach. 
> Prenunierata wprost do ixpedycyi i na wszyst- 
kich pocztach niemieckich wynosi na kwartał L tal. 20 
srb, w Galicyi 3 fir. Wade mow ooo load 
« ixpedycya Tygodnika katolickiego. =°» 
A. Schinaedicke w Poznaniu.: 
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